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Kolejny numer „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” ukaże się 18 listopada

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA
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OGŁOSZENIA DROBNE

REKLAMA

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Niosą i niosą kaganek 
oświaty

Niewiele jest w sądeckim 
grajdołku instytucji, firm, 
które przetrwały histo-

ryczne zawieruchy przez po-
nad 100 lat. Zwłaszcza instytucji 
działających w sferze niemate-
rialnej, nazwijmy ją duchową. 
Do takich zaliczyć należy 
w pierwszej kolejności Sądec-
ką Bibliotekę Publiczną, która 
istniała i istnieje dzięki ludziom 
dobrej woli i przede wszystkim 
pasji. W połowie tego miesiąca 
ta właśnie książnica obchodziła 
piękny jubileusz 130-lecia!

Dzisiaj w dobie komputerów, 
internetu, za sprawą różnych 

audiobooków, e-booków, rza-
dziej sięgamy po prawdziwą książ-
kę. Jednak prawdziwemu Czytel-
nikowi książki pachnącej farbą 
nie zastąpi  żaden e-book. I chwa-
ła Bogu! Poza tym władze nasze-
go pięknego kraju utrzymują ta-
kie stawki podatkowe na książki, 
że ich ceny są bardzo wysokie 
i stają się wręcz niedostępne. Pozo-
staje zatem biblioteka. Sądecka Bi-
blioteka Publiczna z pięknym księgo-
zbiorem a zwłaszcza z pracownikami 

– pasjonatami książki, którzy cier-
pliwie poradzą, doradzą. Prawdziwi 
przyjaciele sprawiający, że czytelnik 
w tej bibliotece czuje się jak w domu.

Nie miejsce tutaj na opis histo-
rii SBP, jej przeprowadzek przez te 
lata z miejsca na miejsce, włącz-
nie z prywatnymi mieszkania-
mi, by wreszcie osiąść w 1970 r. 
w Kamienicy Lubomirskich. Ale 
ważniejsze od głównej, ciasnej co 
niemiara, siedziby są bibliotecz-
ne filie niemal w każdej dzielni-
cy miasta. 

Nie wnikając w historię, war-
to jednak wymienić przy-

najmniej kilka nazwisk: patrona 
Józefa Szujskiego (1835 – 1883), 
który w testamencie zapisał swój 
księgozbiór na rzecz miasta a jego 
syn Władysław realizując ojca te-
stament zapoczątkował istnie-
nie książnicy. Drugie nazwisko 
to Józef Zubrzycki-Wieniawa 
(1863-1898), w którego dwor-
ku na Plantach z podarowanymi 
przez niego księgozbiorami przez 
lata egzystowała biblioteka. Trze-
cie nazwisko to Marek Rylewicz, 
obecny dyrektor SBP, który nie 
tylko jest pasjonatem książek, ale 
z entuzjazmem niesie ten kaga-
nek oświaty do dzieci i młodzie-
ży. Jemu i pracownikom życzyć 
należy więcej miejsca do pracy, 
czyli koniecznej budowy nowej 
placówki. Bo na wysokie zarob-
ki w tym kraju ludzie kultury li-
czyć nie mają co!

LICZBA TYGODNIA

NOWOŚCI WYDAWNICZE

1 7  worków śmieci w ciągu godziny zebrali w minioną sobotę wolontariusze, którzy wzięli udział w ak-
cji sprzątania Starego Cmentarza w Nowym Sączu, zorganizowanej przez Fundację Nowe Kierunki. 
To niestety smutny rekord. 

– Z przykrością muszę stwierdzić, że część osób traktuje Stary Cmentarz, jak wysypisko. Tymczasem jest to 
miejsce spoczynku sądeczan, którzy pochowani zostali tu w XIX wieku. Byli to burmistrzowie Nowego Sącza, 
samorządowcy, lekarze, ludzie kultury, a także powstańcy listopadowi i styczniowi – zaznacza Bartosz Nie-
miec, wolontariusz fundacji Nowe Kierunki i organizator akcji.

Agata Tuszyńska, „Ćwiczenia z utraty”

Jedna z najpiękniejszych książek 
o miłości, odchodzeniu i bólu roz-

łąki. Nowe, uzupełnione o obszerne 
posłowie wydanie.

„Ćwiczenia z utraty" to zapis kil-
kunastu ostatnich miesięcy wspólne-
go życia Agaty Tuszyńskiej i jej męża, 
krytyka literackiego, tłumacza i po-
dróżnika, emigranta ‘68 roku, Hen-
ryka Dasko.

To rzeczowo, prawie na „gorą-
co” spisywany dziennik, odsłania-
jący grozę i rzeczywistość choroby 
ostatecznej oraz to, że śmierci nie da 
się oswoić. Z drugiej strony to piękna, 

emocjonalna książka poetycka. 
Opowieść o miłości i walce o życie, 
a w końcu o godność umierania.

Dzielili życie przez kilkanaście lat. 
Między kontynentami, z daleka, ka-
wałkami wydzieranymi z pracowi-
tego czasu obojga – dni, tygodnie, 
rzadko więcej, bo były obowiązki, 
odpowiedzialność, jego dzieci, jej 
studenci, książki, biznesowi partne-
rzy. Ich czas miał się właśnie zacząć. 
Wybrali dla siebie wspólny warszaw-
ski adres. Ale mężczyzna, którego 
kochała i z którym miała się zesta-
rzeć, śmiertelnie zachorował. Wyrok 
był nagły i jednoznaczny – nowotwór 

złośliwy mózgu. Nie było nadziei. 
W geście obrony mówili o miłości: 
„Będziemy walczyć, będziemy ra-
zem. Nie poddamy się”.

Ta książka to terapia, pożegnanie 
i swoisty pomnik dla ukochanej osoby.

WYDAWNICTWO MARGINESY
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Rozmowa z sądeczan-
ką AGNIESZKĄ 

MASŁOWSKĄ, pra-
cownikiem Oddzia-
łowego Biura Eduka-
cji IPN w Krakowie, 
kuratorką wystawy 
o ks. Władysławie 
Gurgaczu ps. „Sem”, 
kapelanie oddziału „Żan-
darmeria” Polskiej Podziem-
nej Armii Niepodległościowców, 
działającego na terenie Sądecczyzny

- Nie tylko uczestniczyłaś, ale brałaś 
udział w przygotowaniach najważniej-
szego, myślę, pogrzebu ostatniego cza-
su. Przed nami dzień Wszystkich Świętych 
i takie rodzi się pytanie, czy 14 września 
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie 
pochowaliśmy świętego? 

- Dla mnie bez wątpienia ks. Wła-
dysław Gurgacz to był Boży Człowiek, 
którego mistycyzm jest dziś badany 
przez teologów. Myślę, że osoby, któ-
re zagłębiają się w historię tej postaci 
i jego duchowości – na wskroś Maryjnej 
- doświadczają jego wstawiennictwa. 
Osobiście dotyczyło to również mnie.

- W jaki sposób?
- Miałam ogromny zaszczyt brać 

udział w przygotowaniach jego po-
chówku. Ile przeszkód pojawiało się na 
drodze, aby ta ceremonia mogła się od-
być, wiem tylko ja i najbliżsi współpra-
cownicy. Kiedy wydawało się, że sytu-
acja jest beznadziejna i po ludzku może 

nie do rozwiązania, sprawy 
same się prostowały. Je-

stem przekonana, że to 
dzięki „Gurgiemu”.

- „Gurgiemu”?
- W gronie moich 

najbliższych współpra-
cowników tak go nazywa-

my. Na swoim biurku mam 
jego fotografię. Za każdym razem, 

gdy było już naprawdę źle, mówiłam 
z wiarą: „Gurgi, pomóż, proszę”. 
I działy się cuda. Może nie spektakular-
ne, ale takie codzienne. Kiedy myślisz, 
że już doszedłeś do ściany i nie ma wyj-
ścia. I oto nieoczekiwanie się pojawia. 

- Aż chciałabym usłyszeć przykład, mó-
wisz bardzo emocjonalnie.

- Ostatnio oprowadzałam po wy-
stawie poświęconej ks. Władysławo-
wi Gurgaczowi pewną panią i ona 
na to samo zwróciła uwagę. Nie po-
trafię inaczej o nim mówić. Może dla-
tego, że mam poczucie i przekonanie, 
że dane mi było doświadczyć obcowa-
nia ze świętością. Tego nie da się opi-
sać słowami. Nie byłam przy tym, jak 
odnaleziono jego szczątki na Cmen-
tarzu Rakowickim, ale brałam udział 
w uroczystościach w Pałacu Prezy-
denckim, kiedy wręczano noty identy-
fikacyjne rodzinie, a także w momen-
cie, gdy ubierano szczątki do trumny. 
To były ogromnie wzruszające chwi-
le. Obserwowałam, robiąc jednocze-
śnie dokumentację fotograficzną, z jak 

niezwykłym pietyzmem i poszano-
waniem pracownicy Biura Poszuki-
wań i Identyfikacji IPN kładli każdą 
kosteczkę. Obok buty oficerskie, ga-
lowe, mundur z białą koszulą i na to 
czaszkę. Widząc tę przestrzeloną czasz-
kę, stawały mi przed oczami obrazy 
z jego życia. Oczywiście, ja ich 
na żywo nie widziałam, ale mogłam 
sobie wyobrazić to, co opowiadała 
na przykład jedna z sióstr posługujących 

w gorlickim szpitalu, gdzie był duszpa-
sterzem. Wspominała, że ks. Gurgacz 
zawsze był przy chorych. Nocą nato-
miast leżał krzyżem przed ołtarzem, a o 
szóstej rano już roznosił komunię świę-
tą. Często powtarzał: „Lecę, może do-
bry Bóg pozwoli, że upoluję dla niego 
jakąś duszyczkę”. Kiedy trafił do Kry-
nicy-Zdroju, komuniści zmienili ku-
racjuszom godzinę kolacji, by nie mo-
gli uczestniczyć we mszach świętych, 

przez niego odprawianych. To jednak 
nie zniechęciło wiernych. Zamiast iść 
na kolację, szli posłuchać kazania ks. 
Gurgacza. Nie uszło to uwadze bezpie-
ki, dlatego musiał się schronić w lesie. 
A tam? Był ze swoimi ludźmi, podno-
sząc ich morale, spowiadając, odpra-
wiając dla nich msze święte. Dbając, by 
mogli przyjąć komunię świętą.

DOKOŃCZENIE NA STRONIE 4.

REKLAMA

Gurgi pomóż, proszę 
→  Rozmawiała Katarzyna Gajdosz-Krzak 

W przeddzień Wszystkich Świętych

Możesz czuć się 

• Spłacasz kredyt

• Masz dzieci

• Nie pracujesz na etacie

• Żyjesz aktywnie

•  W Twojej rodzinie zdarzały się 

poważne zachorowania

• Chcesz zadbać o najbliższych  

Ułóż swoje ubezpieczenie 

na życie z Allianz i zabezpiecz się 

na wypadek, gdyby coś 

przeszkodziło Twoim planom.

ALLIANZ BEZPIECZNE ŻYCIE

bezpiecznie
WWW.FACEBOOK.COM/ALLIANZ.MIREK

Agencja Allianz w Nowym Sączu | Alicja Mirek

ul. Długosza 37

  663 774 477 | 18 449 26 00

14 sierpnia 1949 r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie wydał wyrok skazujący ks. Gurgacza na śmierć. Egzekucji 
dokonano 14 września 1949 r. na podwórku więzienia przy Montelupich. Kapelan został potajemnie pochowany 
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie. Jego szczątki odnalezione w październiku 2018 r. podczas prac poszukiwawczych 
IPN pochowano z należytą czcią 14 września 2021 r.
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REKLAMA

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 3.

 On również uczył ich matematy-
ki, historii. Wiedział, że wojna - bo 
choć to było już po 1945 roku, to wciąż 
walczono z kolejnym zniewoleniem – 
kiedyś się skończy i ci młodzi chłopcy, 
powinni się kształcić, zdobywać wie-
dzę, by coś osiągnąć i przede wszyst-
kim nie poddawać się manipulacji. 
I tak patrzyłam na tę przestrzeloną 
czaszkę, zadając sobie pytanie: „Czy 
taki człowiek tak musiał umrzeć?”.

- „Za grzechy Ojczyzny mojej: tak za winy 
narodu całego jako też i jego wodzów 
przepraszam Cię Panie i błagam zarazem 

gorąco, byś przyjąć raczył jako zadośćuczy-
nienie całkowitą ofiarę z życia mego” - tak 
brzmiała przysięga, jaką złożył ks. Gurgacz 
w Wielki Piątek, 7 kwietnia 1939 roku. 

- To jest niezwykłe i - patrząc 
z perspektywy czasu na jego losy 
- równocześnie przejmujące. Zło-
żona przez niego prośba została, 
jak możemy wnioskować, przyjęta. 
Świadczy o tym jego śmierć. Śmierć 
męczeńska, poprzedzona wyborem 
świadczenia posługi duszpasterskiej 
partyzantom w oddziale - począw-
szy od maja 1948 roku. Ks. Gurgacz 
przecież mógł w tym czasie sie-
dzieć spokojnie w zakonie, przecze-
kać trudny czas. On wybrał drogę 

prawdziwego pasterza, który trwa 
przy swoich owcach.

- Wciąż ta jego postawa budzi kontrower-
sje, czy aby nie złamał tym reguł posłuszeń-
stwa w zakonie jezuitów…

- Dokumenty, którymi dysponu-
jemy, świadczą o tym, że dostosował 
się do wskazań zawartych w liście 
od teologa moralnego. Są zatem prze-
słanki do stwierdzenia, że pozostał 
wierny Kościołowi. Natomiast szcze-
góły pozostają do weryfikacji, dokład-
nego zbadania.

- Czym był zatem dla Ciebie pogrzeb ks. 
Gurgacza?

- Zarówno dla mnie, jak i innych 
pracowników oddziału, był to czas 
szczególny. W jakimś stopniu czas 
urzeczywistnienia naszych wysił-
ków, aby wszystko przebiegało we-
dług ustalonego planu, a zarazem 
pragnień najbliższych ks. Gurgacza, 
aby ksiądz katolicki miał wreszcie 
katolicki pogrzeb. Taki, na jaki za-
służył. Stąd też podczas pochówku 
ks. Gurgacza czułam ogromną ra-
dość. W końcu mogliśmy przywró-
cić mu godność. W tym kontekście 
nasuwa się sentencja odnoszącą się 
do Żołnierzy Niezłomnych: „Chcieli 
nas zakopać, nie wiedzieli, że jeste-
śmy ziarnem”.

- Owoce dopiero przed nami?
- One już są, a będzie ich jeszcze 

więcej. Jestem o tym przekonana. 
Nie muszą to być od razu wielkie rze-
czy, czasem proste myśli, jak choćby 
te słowa „Gurgiego”, które towarzy-
szą mi na co dzień: „Niekiedy trzeba 
być stanowczym. Cnota to nie syno-
nim ciepłego masła”.

WEJDŹ NA DTS24.PL I DOWIEDZ SIĘ 
WIĘCEJ O KS. WŁADYSŁAWIE GURGACZU

W przeddzień Wszystkich Świętych
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Lista Nieobecnych

2020 
28 października

ATTILA SZALAI
Miał 70 lat. 

Dziennikarz, tłu-
macz, pisarz, dy-
plomata, od kil-
kudziesięciu lat 
z a a n g a ż o w a n y 
w budowanie przy-
jaźni polsko-wę-
gierskiej. Zainicjo-
wał budowę bramy 
seklerskiej w Sta-
rym Sączu, którą 
pobłogosławił św. Jan Paweł II. W 2019 r. At-
tila Szalai uhonorowany został Nagrodą IPN 
„Świadek Historii”. 

29 października

WIESŁAW GRODZKI
Miał 72 lata. Był 

aktorem Teatru Ro-
botniczego im. Bo-
lesława Barbackie-
go w Nowym Sączu. 
Z teatrem związany 
od dziecka. Na pró-
by przyprowadzał 
go jego ojciec, Hen-
ryk Grodzki, autor 
muzyki do wielu 
produkcji teatral-
nych. Wiesław Grodzki był zapalonym rzeź-
biarzem, autorem kilkuset rzeźb o tematyce 
sakralnej, ludowej i humorystycznej. Au-
tor scenografii teatralnych, m.in. do spekta-
klu „Niebiańskie listy” w reżyserii Zbignie-
wa Kukli. 

JÓZEF PUŚCIZNA    
Miał 72 lata. 

Urodził się mar-
cu 1948 r. w Bar-
cicach. Muzyk, pe-
dagog, wieloletni 
dyrektor Powiato-
wego Młodzieżo-
wego Domu Kultu-
ry w Starym Sączu 
(lata 1995-2015), 
organizator imprez 
kulturalnych (m.in. 
Festiwalu im. J. Czecha i Starosądeckiego 
Konkursu Młodych Wokalistów) oraz szkó-
łek ginących zawodów. Redaktor „Informa-
tora Barcickiego”, inicjator Fonoteki Regio-
nalnej Ziemi Sądeckiej, długoletni organista 
w parafii w Barcicach, kapelmistrz miejsco-
wego chóru.

JANUSZ BOCHEŃSKI
Wieloletni nauczyciel języka polskiego 

w Zespole Szkół Ekonomicznych w No-
wym Sączu. Doczekał jubileuszu 30-lecia 
pracy zawodowej. W ZSE był wychowaw-
cą wielu klas, organizatorem wycieczek. 
Nauczyciel pełen pasji, humoru i miło-
ści do teatru. 

EWA BODZIONY-OLEKSY
Współzałożycielka Stowarzyszenia Towa-

rzystwa Przyjaciół „Lachy”, wieloletnia pre-
zes, tancerka i solistka Zespołu Regionalne-
go Lachy. W 2006 r. otrzymała odznaczenie 
„Zasłużony dla Kultury Polskiej”. 

JOLANTA SOPATA
Miała 51 lat. Od 

2009 r. dyrek-
tor Szkoły Podsta-
wowej im. Ada-
ma Mickiewicza w 
Podłopieniu (gmi-
na Tymbark). 

JAN CISOŃ
Miał 79 lat. 

Przez 13 lat był soł-
tysem Słowikowej i 
radnym gminy Ko-
rzenna (lata 1994 
- 2002). W maju 
2020 r. na sesji 
rady gminy w 30. 
rocznicę istnienia 
samorządu w Pol-
sce, odebrał z rąk 
wójta Korzennej 
statuetkę dla osób wielkiego serca, które 
od lat służyły społeczeństwu gminy. W 2014 
r. zajął 3. miejsce w plebiscycie na najlep-
szego sołtysa.

30 października 

BARBARA KORAL 
Żona Józefa Ko-

rala - młodszego 
z braci - twórców 
sądeckiego lodo-
wego imperium, 
mama trójki dzie-
ci, z wykształce-
nia humanistka. 
W październi-
ku 2018 r. stwier-
dzono u niej raka 
trzustki, lekarze 
nie dawali jej szans na wyzdrowienie. 
Stan chorej był ciężki. Wtedy do Krako-
wa przyjechał proboszcz ks. Józef Polak 
z relikwiami św. Szarbela Makhloufa. Bar-
bara Koral po tym wydarzeniu w 2018 r. 
w sądeckim kościele jezuitów wygłosiła 
niezwykłe świadectwo.

2 listopada

KS. MARIAN 
MORDARSKI

Miał 93 lata. 
Urodził się 16 lip-
ca 1927 r. w Jasnej 
koło Przemyślan 
(obecnie Ukra-
ina). Wychował 
się w Starym Są-
czu, gdzie uczęsz-
czał do szkoły. W 
1949 r. zdał egza-
min maturalny, a 
następnie wstąpił do Wyższego Seminarium 
Duchownego w Tarnowie. Po ukończe-
niu studiów filozoficzno--teologicznych, 9 
maja 1954 r., przyjął święcenia kapłańskie. 
Jako wikariusz pracował przez cztery lata w 
Rzepienniku Biskupim, a następnie przez 9 
lat w parafii katedralnej w Tarnowie. W 1967 
r. został mianowany proboszczem parafii 
pod wezwaniem św. Stanisława w Skrzy-
szowie, gdzie posługiwał przez 31 lat.

4 listopada 

EUGENIUSZ MRÓZ
Miał 100 lat. 

Był ostatnim żyją-
cym kolegą z klasy 
maturalnej Karo-
la Wojtyły. Urodził 
się w Limanowej 
14 marca 1920 r. W 
połowie lat 30. XX 
w. rodzina prze-
prowadziła się do 
Wadowic. Od pią-
tej klasy Eugeniusz 
Mróz uczęszczał do Gimnazjum im. Marcina 
Wadowity, gdzie poznał Karola Wojtyłę. Ra-
zem zdawali maturę w 1938 r., mieszkali w 
jednej kamienicy przy ul. Kościelnej. Euge-
niusz Mróz po wojnie ukończył rozpoczęte 
w 1939 r. studia prawnicze. Po wojnie osiadł 
w Opolu. Pracował przez wiele lat jako rad-
ca prawny, był zaangażowany w działalność 
Światowego Związku Żołnierzy AK.

6 listopada

JAN OLEKSY
Przewodniczący Rady Gminy Łabowa w 

latach 2002--2010. Dyrektor oddziału kry-
nickiego PKO Bank Polski. Odznaczony Zło-
tym Jabłkiem Sądeckim za długoletnią dzia-
łalność samorządową. 

ELŻBIETA ZŁOCKA
Miała 50 lat. 

Wieloletnia współ-
właścicielka i sze-
fowa Hotelu i Re-
stauracji Rypsówka 
przy ul. Granicznej 
w Nowym Sączu. 

9 listopada 

HENRYK MIERZWA
Znany krynic-

ki muzyk, mul-
tiinstrumentali-
sta i aranżer. Grał 
między innymi na 
akordeonie. Czę-
sto można go było 
spotkać na uli-
cach uzdrowiska 
oraz w restauracji 
„Hawana”. 

10 listopada 

STANISŁAW MRZYGŁÓD
Miał 69 lat. Na-

uczyciel oraz dy-
rektor Zespołu Szkół 
w Chełmcu, ko-
mendant Huf-
ca ZHP w Chełm-
cu, radny powiatu 
nowosądeckiego i 
Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Urodził 
się w Świniarsku 23 
kwietnia 1951 r. W 
latach 1972-2013 był nauczycielem w Zespole 
Szkół im. Mikołaja Kopernika w Chełmcu. W 

latach 1989-2013 był dyrektorem tej placów-
ki. Dzięki niemu wybudowano nowe gimna-
zjum i salę gimnastyczną. W 1975 r. został ko-
mendantem Hufca ZHP w Chełmcu i pełnił tę 
funkcję do 1989 r. W latach 1985-1990 rad-
ny Wojewódzkiej Rady Narodowej, a w latach 
2006-2014 radny powiatu nowosądeckiego. 
W 2014 r. laureat plebiscytu „Człowiek Wiel-
kiego Serca Roku 2013”. 

13 listopada 

KINGA DRELICH
Miała 51 lat. Za-

trudniona na po-
czątku w Tere-
nowym Ośrodku 
Rehabilitacji  i 
Wsparcia Społecz-
nego Niesłyszą-
cych w Nowym Są-
czu jako pracownik 
gospodarczy. Po 
ukończeniu kur-
sów języka migo-
wego była zatrudniona jako instruktor Koła 
PZG w Nowym Sączu i tłumacza języka mi-
gowego TORiWSN. W 2009 r. została powo-
łana przez Zarząd Oddziału Małopolskie-
go Polskiego Związku Głuchych w Krakowie 
na stanowisko Kierownika TORiWSN w No-
wym Sączu. Udzielała wsparcia i zawsze chęt-
nie służyła pomocą osobom głuchym i z nie-
dosłyszącym z Sądecczyzny. Organizowała 
życie kulturalne, edukacyjne i turystyczne. 

17 listopada 

ELŻBIETA TARCZYŃSKA-WITEK
Ukończyła pedagogikę opiekuńczo-wycho-

wawczą na Akade-
mii Pedagogicznej w 
Krakowie. Była ab-
solwentką studiów 
podyplomowych z 
zakresu organizacji 
i zarządzania oświa-
tą w strukturze sys-
temu edukacji oraz 
socjoterapii w Pań-
stwowej Wyższej 
Szkole Zawodowej 
w Nowym Sączu. Pracowała m.in. jako peda-
gog szkolny w Zespole Szkół Zawodowych w 
Grybowie, później objęła funkcję dyrektorską 
w grybowskiej poradni psychologiczno-peda-
gogicznej. W 2013 r., po reorganizacji placówki 
i wcieleniu jej w struktury powiatu, została kie-
rownikiem grybowskiej filii Powiatowej Poradni 
Psychologiczno-Pedagogicznej w Nowym Sączu.

20 listopada 

MARIAN CYCOŃ
Miał 80 lat. Hono-

rowy Obywatel Sta-
rego Sącza, wybit-
ny samorządowiec, 
przez wiele lat bur-
mistrz Starego Są-
cza i poseł na Sejm 
RP dwóch kadencji. 
Absolwent Wydzia-
łu Humanistycznego 
Wyższej Szkoły Pe-
dagogicznej w Gdań-
sku - obecnie Uniwersytet Gdański (1968). 

DOKOŃCZENIE STRONA 6.
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W latach 1975-1978 pracował w Urzę-
dzie Wojewódzkim w Nowym Sączu, a w la-
tach 1979-1988 był naczelnikiem Piwnicznej. 
Sprawował urząd prezydenta Nowego Sącza 
(1988-1990) a także wiceprezydenta (1990-
1995). W 1995 r. został burmistrzem Stare-
go Sącza; ponownie w 2002. Pełnił tę funk-
cję do 2011. W latach 1997-2001 i 2011-2014 
był posłem na Sejm RP. Do grudnia 2011 r. był 
wykładowcą Małopolskiej Wyższej Szkoły 
w Brzesku. Miał swój udział w wielu ważnych 
inwestycjach na terenie Piwnicznej (osiedle 
mieszkaniowe Uwrocie, szkoła w Łomnicy), 
Nowego Sącza (most 700-lecia, oczyszczalnia 
ścieków) oraz Starego Sącza (renowacja Ryn-
ku i śródmieścia, inwestycje infrastruktural-
ne w całej gminie, obwodnica Starego Sącza 
i most im. św. Kingi na Dunajcu). Wielokrot-
nie nagradzany, m.in. tytułem „Burmistrz 
roku 2005/2006”, „Człowiek roku 2006”.

21 listopada 

O. MARIAN KĘPKA SJ
Miał 85 lat. 

Urodził się 31 
maja 1936 r.
 w Krakowie. 
W Krakowie stu-
diował filozofię, 
w Warszawie - teo-
logię. Święcenia 
kapłańskie przyjął 
w Warszawie. Był 
operariuszem i ka-
techetą w Nowym 
Sączu w latach 1963-1968 i 1969-1975. Peł-
nił funkcję superiora w Rudzie Śląskiej w la-
tach 1975-1982, posługiwał także w Gliwi-
cach i Czechowicach. Od 1993 r. przebywał 
w Starej Wsi na Podkarpaciu. Jego staraniem 
odremontowano i rozbudowano tamtejszą 
willę oo. Jezuitów, udostępniając ją dla grup 
duszpasterskich, m.in. dla dzieci z Nowe-
go Sącza, które przyjeżdżały tam na letnie 
obozy. Wieloletni opiekun Wspólnot Ruchu 
Światło-Życie.

23 listopada 

ANDRZEJ STACH
Związany z Ze-

społem Regional-
nym „Sądeczanie” 
od początku ist-
nienia grupy. Am-
basador folkloru 
Lachów Sądec-
kich, niekwestio-
nowany autorytet 
w dziedzinie tań-
ców narodowych 
i tańców innych 
regionów. Jego działalność artystyczna 
przyniosła zespołowi liczne odznaczenia 
i nagrody. On sam otrzymał m.in. Brązo-
wy Krzyż Zasługi.

24 listopada 

KS. WŁADYSŁAW JEMIOŁO 
Miał 89 lat. 

Urodził się 5 li-
stopada 1931 r. 
w Brzezówce. Po-
chodził z para-
fii pw. Wszyst-
kich Świętych 
w Kolbuszowej. 
Tam też w 1952 r. 
zdał maturę. Na-
stępnie wstąpił 

do Wyższego Seminarium Duchownego 
w Tarnowie, a po ukończeniu studiów fi-
lozoficzno-teologicznych otrzymał świę-
cenia kapłańskie. Był wikariuszem w 
parafiach: Padew Narodowa (1957), Prze-
czyca (1961) i Trzciana koło Bochni (1963). 
W 1966 r. został wikariuszem ekonomem 
śnietnickiej parafii pod wezwaniem św. 
Andrzeja Boboli, a 24 stycznia 1969 r. pro-
boszczem tejże parafii. Posługę pełnił do 30 
kwietnia 1990. Rok później nominowano 
go na proboszcza parafii pod wezwaniem 
św. Małgorzaty w Trzcianie koło Bochni. 
Tam pracował do 2002 r. 

1 grudnia 

KS. STANISŁAW OLESIAK 
Miał 67 lat. 

Urodził się 15 lu-
tego 1953 r . 
w Trzetrzewi-
nie. Po ukończe-
niu Liceum Ogól-
n o k s z t a ł c ą c e g o 
w Nowym Sączu 
wstąpił do Wyż-
szego Semina-
rium Duchowne-
go w Tarnowie, 
a następnie do Seminarium Misyjnego Wer-
bistów w Pieniężnie. W 1979 r. przyjął świę-
cenia kapłańskie, następnie wyjechał na mi-
sje. Duszpasterz osób niepełnosprawnych. 
Od lat zmagał się z stwardnieniem rozsia-
nym, mimo choroby zawsze był uśmiech-
nięty i dawał nadzieję innym. 

KS. JAN RYBAK
Miał 66 lat. 

Urodził  się 25 
grudnia 1954 r. 
w Bochni. Po-
chodził z para-
fii Nowy Wiśnicz. 
W 1974 r. zdał eg-
zamin matural-
ny i wstąpił do 
Wyższego Semi-
narium Duchow-
nego w Tarnowie. 
25 maja 1980 r. w tarnowskiej katedrze 
przyjął święcenia kapłańskie. Jako wika-
riusz pracował w Szczucinie, Limanowej-
-Sowlinach, Rzezawie, parafii Narodze-
nia Najświętszej Maryi Panny w Gorlicach, 
w Dobrej, Wojniczu i w parafii Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy w Mielcu. 

23 grudnia 

HALINA WARCHAŁ 
Miała 94 lata. 

Członkini Polskie-
go Towarzystwa 
T u r y s t y c z n o -
-Krajoznawczego 
Oddział „Beskid” 
w Nowym Sączu. 
Długoletni sekre-
tarz Komisji Re-
wizyjnej Oddziału 
PTTK, przewod-
nik Beskidzki i Te-
renowy. Zasłużona działaczka w Komi-
sji Turystyki Górskiej, Komisji Turystyki 
Kolarskiej, Komisji Pracy PTTK na osie-
dlach mieszkaniowych i w Kole Grodzkim. 
Za swoją pracę społeczną na rzecz tury-
styki odznaczona m.in.: Złotym Krzyżem 
Zasługi, Złotą Odznaką Zasłużony Dzia-
łacz Turystyki, Złotą Tarczą Herbową Mia-
sta Nowego Sącza, Złotą Honorową Od-
znaką PTTK.

             2021 

10 stycznia 

ANDRZEJ DORULA („KUSY”)   
Miał 54 lata. 

Urodził się w Bar-
cicach w 1966 r. Od 
sezonu 1984/1985 
piłkarz „Biało-
-czarnych”. Przez 
dwa lata grał m.in. 
w LKS Jodłow-
nik. Również przez 
dwa lata występo-
wał w Śniardwach 
Orzysz, by w 1987 
r. powrócić do zespołu z Nowego Sącza. Wy-
stępował w nim nieprzerwanie przez 14 lat. 
Grał także w Dunajcu Nowy Sącz, Helenie 
Nowy Sącz i Ogniwie Piwniczna. W później-
szych latach łączył funkcję piłkarza i trenera. 
Kibice zapamiętają „Kusego” (jego boiskowy 
przydomek) m.in. z bramki, którą zdobył w 
2001 r. w meczu z Lublinianką - zapewniła 
ona sądeczanom utrzymanie w trzeciej lidze. 

14 stycznia 

ZOFIA PIECZKOWSKA
Miała 78 lat. Uro-

dziła się 12 grudnia 
1943 r. w Sokalu nad 
Bugiem. Była inży-
nierem budownic-
twa drogowego, 
projektantką ukła-
dów komunikacyj-
nych na Sądecczyź-
nie (m.in. w WBT 
w latach 1972-1990). 
Działaczka nowosą-
deckiej opozycji solidarnościowej, ROAD, UD 
i UW, pełnomocnik wojewody ds. współpracy 
z samorządami terytorialnymi i administra-
cją specjalną, a następnie ds. reformy państwa 
(1998). Wiceprezydent Nowego Sącza w latach 
2002-2006. Radna Rady Miasta Nowego Sącza 
w latach 1998-2002 oraz 2006-2010. Działacz-
ka Sądeckiego Hospicjum. 

16 stycznia 

MARCIN ZARYCHTA
Miał 37 lat. Były 

bramkarz druży-
ny Kolejarz Stróże. 
Grał w niej w se-
zonach 2008/2009 
- 2012/2013. Był to 
czas, kiedy druży-
na odnosiła swo-
je największe suk-
cesy, awansując 
do I ligi i zajmu-
jąc w niej 4. miej-
sce. Pierwsze piłkarskie kroki stawiał jednak 
w Igloopolu Dębica, następnie reprezentował 
Wisłę Kraków, LKS Nagoszyn, LKS Żyraków 
i Wisłokę Dębica.

18 stycznia 

ANDRZEJ ZEMBURA
Miał 80 lat. 

Członek Polskiego 
Towarzystwa Tu-
rystyczno-Krajo-
znawczego Oddział 
„Beskid” w No-
wym Sączu. Dłu-
goletni Działacz 
Komisji Turystyki 
Górskiej, znakarz 
szlaków górskich, 
członek Oddziało-
wego Pocztu Sztandarowego. Odznaczony 
m.in. Złotą Tarczą Herbową Miasta Nowe-
go Sącza, Odznaką Honorową „Za zasłu-
gi dla Turystyki”, Złotą Honorową Odzna-
ką PTTK.  

19 stycznia 

BOGDAN GONDEK
Miał 70 lat. Były sołtys Popowic (gmina 

Stary Sącz). 

21 stycznia 

ANTONI ŻARSKI 
Miał 83 lata. 

Wieloletni  ra-
townik ochotnik 
Grupy Krynic-
kiej GOPR. Z wy-
kształcenia inży-
nier budownictwa, 
z  z a m i ł o w a -
nia narciarz oraz 
muzyk jazzowy. 
Chętnie  s łużył 
swoim doświad-
czeniem zawodowym podczas inwesty-
cji prowadzonych przez GOPR, m.in. przy 
budowie Stacji Ratunkowej na Słotwinach. 
Na początku lat 90. był jednym z inicjato-
rów budowy Stacji Narciarskiej Jaworzy-
na Krynicka.

KS. JÓZEF PYREK 

Miał 77 lat. Uro-
dził się 13 wrze-
śnia 1943 r. w Ster-
kowcu. W 1961 r. 
w Tarnowie zdał 
maturę i wstąpił do 
Wyższego Semina-
rium Duchowne-
go. W 1967 r., po 
ukończeniu stu-
diów filozoficzno-
-teologicznych, przyjął święcenia kapłań-
skie. 24 czerwca 1967 r. rozpoczął pracę 
wikariusza w parafii Świętego Krzyża i Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy w Tarnowie. 
Trzy lata później został wikariuszem w Wil-
czyskach. 18 lipca 1974 r. został mianowany 
rektorem rektoratu Jankowa. Od 29 grud-
nia 2020 r. mieszkał w Domu Księży Diece-
zji Tarnowskiej w Tarnowie. 
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ANTONI FRĄCZEK 
Miał 96 lat. W la-

tach1962-1987 był 
prezesem Ochot-
niczej Straży Po-
żarnej w Zabrzeży. 
W tych latach za-
częto budować re-
mizę tej jednostki. 
W 2018 r. wyróżnio-
ny Odznaką Hono-
rową Nowosądeckiej 
OSP, ustanowioną 
w 100-lecie niepodległości Polski.

26 stycznia 

DOROTA MAŁEK 
Miała 54 lata. Od 

1995 do 1999 r. pra-
cowała jako wycho-
wawca najmłod-
szej grupy dzieci 
w Domu Dziec-
ka przy Placu Kole-
giackim w Nowym 
Sączu. Od 1999 do 
2020 r. pracowała 
w Domu Dziecka 
przy ul. Teligi 24, 
gdzie od 2004 r. pełniła funkcję kierownika. 
Pełniła również funkcję kuratora społeczne-
go w Sądzie Rejonowym w Nowym Sączu. 

5 lutego 

STANISŁAW ORLICZ
Miał 81 lat. Wie-

loletni pracownik 
Zakładów Napraw-
czych Taboru Kole-
jowego w Nowym 
Sączu, nauczyciel 
w szkołach zawo-
dowych, wierny ki-
bic Kolejowy KKS 
Sandecja. 

8 lutego 

KS. WŁADYSŁAW KRET
Miał 65 lat. Uro-

dził się 13 czerwca 
1956 r. w Rzeszo-
wie. Po ukończe-
niu I Liceum Ogól-
n o k s z t a ł c ą c e g o 
w Rzeszowie i zda-
niu egzaminu ma-
turalnego, w 1979 r. 
wstąpił do Wyższe-
go Seminarium Du-
chownego w Prze-
myślu. 24 czerwca 1985 r. z rąk biskupa 
Ignacego Tokarczuka przyjął święcenia ka-
płańskie. Jako wikariusz posługiwał w Majda-
nie Królewskim, Krośnie, Hyżnem, Stalowej 
Woli, Rzeszowie, Cmolasie i Trzebownisku. 
W latach 1997-2001 był proboszczem para-
fii św. Wojciecha i Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Trzebownisku, 
a w latach 2001-2017 proboszczem parafii Bo-
żego Ciała w Bieczu. W latach 1996-2001 peł-
nił funkcję duszpasterza diecezjalnego służby 
zdrowia. Od 2004 r. został włączony do gro-
na kanoników Bieckiej Kapituły Kolegiackiej.

9 lutego 

EUGENIUSZ OLCHAWSKI    
Miał 68 lat. 

Od 18. roku ży-
cia był związany 
z Ochotniczą Stra-
żą Pożarną w Ko-
rzennej. Przez wie-
le lat był członkiem 
pocztu sztanda-
rowego OSP Ko-
rzenna. Przez kil-
ka kadencji był 
członkiem Zarządu 
Gminnego Związku Ochotniczych Straży Po-
żarnych Rzeczypospolitej Polskiej. Został od-
znaczony odznaką „strażak wzorowy”, a tak-
że brązowym, srebrnym i złotym medalem 

za zasługi dla pożarnictwa oraz Srebrnym 
Jabłkiem Sądeckim.

12 lutego 

DANUTA MATRAS
Miała 51 lat. Pra-

cowała w Sądeckiej 
Bibliotece Publicznej 
im. Józefa Szujskie-
go w Nowym Sączu 
od 1993 r., zajmując 
się promocją czytel-
nictwa wśród naj-
młodszych. Podczas 
okresu zarządzania 
Oddziałem dla Dzie-
ci i Młodzieży zasłu-
żyła się promowaniu czytelnictwa w naszym 
mieście i regionie. Wiele osób zapamięta ją jako 
uśmiechniętą i energiczną osobę prowadzącą 
zajęcia czytelnicze dla najmłodszych. 

13 lutego 

KRYSTYNA ALBRZYKOWSKA 
(Z DOMU ROSTEK) 

Miała 80 lat. Nauczycielka muzyki, m.in. 
w Towarzystwie Przyjaciół Dzieci w Nowym 
Sączu. Wieloletnia solistka chóru im. św. Jana 
Pawła II w kościele Najświętszego Serca Pana 
Jezusa w Nowym Sączu, matka śpiewaczki 
operowej Joanny Albrzykowskiej - Clifford.  

14 lutego 

KS. PRAŁAT STANISŁAW KOZA
Miał 83 lata. 

Urodził się 25 mar-
ca 1938 r. w Bo-
rzęcinie Górnym. 
W 1956 r. zdał ma-
turę i wstąpił do 
Wyższego Semina-
rium Duchownego 
w Tarnowie. Po 
ukończeniu stu-
diów filozoficzno-

-teologicznych, w 1963 r. przyjął święcenia 
kapłańskie. 8 lutego 1977 r. biskup mianował 
go proboszczem parafii Matki Bożej Łaskawej 
w Siekierczynie, gdzie posługiwał do sierpnia 
2008 r. W 2007 r. został obdarzony godnością 
Kanonika Honorowego Kapituły Kolegiackiej 
w Nowym Sączu, a w 2017 r. godnością Kape-
lana Jego Świątobliwości. 

20 lutego 

STANISŁAW GURBA 
Miał 89 lat. Uro-

dził się 16 września 
1931 r. w Białej Wy-
żnej koło Grybowa. 
W 1948 r. przepro-
wadził się do Ka-
miannej. Był osobą 
niezwykle zaangażo-
waną społecznie. Po-
magał przy budowie 
dróg, sieci kanaliza-
cyjnej i wodociągo-
wej w swojej wiosce. W 1962 r. wspólnie z inny-
mi mieszkańcami Kamiannej założył Ochotniczą 
Straż Pożarną, której przez wiele lat był preze-
sem. Jako strażak służył ludziom do końca życia. 
Przez 8 lat zasiadał też w Radzie Gminy Łabowa. 

22 lutego 

STANISŁAW KORUSIEWICZ
Miał 77 lat. Uro-

dził się 18 czerwca 
1944 r. w austriac-
kim Linzu. Ukończył 
Technikum Kolejo-
we w Nowym Sączu. 
W latach 1961-1979 
był pracownikiem 
wagonowni ZNTK 
a następnie do 1995 
r. Zakładu Karne-
go w Nowym Sączu. 
Później pracował jako archiwista sądowy. 

DOKOŃCZENIE STRONA 8.



8  | dts24 | 28 października 2021 

Partnerzy wydania:

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 7.

Członek Polskiego Towarzystwa Histo-
rycznego Oddział w Nowym Sączu. Autor ar-
tykułów w „Almanachu Sądeckim”, „Rocz-
niku Sądeckim”, „Naszych spotkaniach” 
(piśmie Bazyliki św. Małgorzaty w Nowym 
Sączu) oraz opracowania „Nowy Sącz. Prze-
wodnik po zabytkach” (1994). Opracował też 
słownik biograficzny „Apel podhalański”. 
Był działaczem Katolickiego Stowarzyszenia 
Civitas Christiana i PTTK Oddział „Beskid”.

23 lutego 

DARIUSZ POMORSKI 
Miał 54 lata. Zgi-

nął w tragicznym 
wypadku na stoku 
narciarskim w Kry-
nicy-Zdroju. Był 
prezesem Stowa-
rzyszenia Handlow-
ców „Pasaż Grodz-
ki”- prowadził tam 
sklep z obuwiem. 
Był bardzo aktyw-
ny, uwielbiał sporty 
ekstremalne. Jeździł na nartach, biegał, pły-
wał oraz morsował. 

28 lutego 

MICHAŁ WÓJCIK
Miał 87 lat. Spo-

łecznik, radny gmi-
ny Chełmiec w la-
tach 2002-2006, 
dobry, uczynny 
człowiek, wrażliwy 
na pomoc ludziom. 
Od początku zwią-
zany ze Stowarzy-
szeniem Kasa Wza-
jemnej Pomocy, 
w której od 1995 r. 
pełnił funkcję skarbnika. Tego samego dnia, 
w wieku 84 lat, odeszła również jego żona 
Danuta.

9 marca 

KAZIMIERZ BROŃSKI
Miał 75 lat. Wie-

loletni nauczyciel 
matematyki i wy-
chowawca wielu 
pokoleń młodzie-
ży. Uczył w Szko-
le Podstawowej nr 
2 im. Juliusza Sło-
wackiego w Starym 
Sączu. W pamięci 
absolwentów, na-
uczycieli i pracow-
ników pozostanie jako niezwykle skrom-
ny, mądry człowiek, oddany swojej pracy 
i pasjom.

14 marca 

KRYSTYNA WNĘK
Emerytowana 

nauczycielka ję-
zyka rosyjskiego 
w szkołach w Sta-
rym Sączu, zasłu-
żony pedagog i wy-
chowawca wielu 
pokoleń młodzieży. 

23 marca 

KS. MARIAN KONWENT 
Miał 68 lat. Urodził się 8 listopada 1953 r. 

w Lusławicach. Egzamin dojrzałości złożył w Tu-
chowie w 1972 r. Wstąpił do Wyższego Semina-
rium Duchownego w Tarnowie, a po ukończe-
niu studiów filozoficzno-teologicznych w 1978 
r. otrzymał święcenia kapłańskie. Jako wikariusz 
pracował w parafiach w Grybowie, Dębicy, Sie-
dliskach Boguszy, Gawłowie i Korzennej. W 1996 
r. został proboszczem parafii pw. św. Andrze-
ja Boboli w Śnietnicy. Sprawował też obowiąz-
ki notariusza i dekanalnego duszpasterza mał-
żeństw i rodzin oraz dekanalnego duszpasterza 

trzeźwości w dekanacie Ropa. W 2010 r. otrzy-
mał nominację na proboszcza pw. św. Anny 
w Łapczycy. Urząd sprawował do sierpnia 2019 r. 

27 marca 

KS. EUGENIUSZ STROJNY
Miał 84 lata. 

Urodził się 1 wrze-
śnia 1937 r. w Ko-
niuszowej. W 1957 r. 
w Nowym Sączu zdał 
egzamin matural-
ny, a potem wstąpił 
do Wyższego Semi-
narium Duchow-
nego w Tarnowie. 
Po ukończeniu sze-
ścioletnich studiów 
filozoficzno-teologicznych, 29 czerwca 1963 r. 
w tarnowskiej katedrze otrzymał święcenia ka-
płańskie. Jako wikariusz pracował w Szczuro-
wej, Brzeźnicy koło Bochni, Słopnicach, Cho-
rzelowie i Rzędzianowicach. 21 grudnia 1982 
r. został proboszczem parafii pw. Najświęt-
szej Maryi Panny Królowej Polski w Niecieczy. 
Urząd proboszcza pełnił do 18 sierpnia 2007 r. 

29 marca 

ANDRZEJ KRUPCZYŃSKI
Miał 69 lat. Uro-

dził się w 1952 r. 
w Szczawnicy. Był 
absolwentem są-
deckiego „Elek-
tryka” i studiów 
w zakresie wycho-
wania muzycznego 
na Uniwersytecie 
Marii Curie-Skło-
dowskiej w Lubli-
nie. Pracował jako 
nauczyciel w sądeckim II LO i w Młodzieżo-
wym Domu Kultury. Wieloletni dziennikarz 
Radia Kraków. Działał w Teatrze Robotniczym 
im. Bolesława Barbackiego oraz w kabaretach 
„Lach” i „Ergo”. Zwieńczeniem jego kariery za-
wodowej były dyrektorskie funkcje w Miejskim 
Ośrodku Kultury w Nowym Sączu, w Centrum 
Kultury w Krynicy-Zdroju  oraz w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Gródku nad Dunajcem.

ZOFIA RUSINEK 
Miała 82 lata. Jako 

starszy kustosz, od 
1957 r. pracowała w 
bibliotece w Kryni-
cy-Zdroju a od 1973 
r. w Nowym Sączu. 
Przez wiele lat kie-
rowała sądecką bi-
blioteką - wówczas 
Wojewódzką Biblio-
teką Publiczną w 
Nowym Sączu, pia-
stując stanowisko wicedyrektora (1978-1998) 
oraz dyrektora (1999-2000). Autorka artyku-
łów i prac o tematyce bibliotekarskiej.

5 kwietnia 

ALEKSANDER GIERTLER
Miał 76 lat. Uro-

dził się 27 grudnia 
1945 r. w Nowym 
Targu. Uczęszczał 
do Liceum Peda-
gogicznego w Za-
kopanem, pra-
cował w ZMW 
w Nowym Targu, 
a  od 1964 r. 
w  Z r z e s z e n i u 

Ludowych Zespołów Sportowych. Przez 
wiele lat pełnił funkcję zastępcy prze-
wodniczącego Małopolskiego Zrzeszenia 
LZS oraz przewodniczącego Powiatowego 
Zrzeszenia LZS w Nowym Sączu. Przez 18 
lat był prezesem Nowosądeckiej Izby Tu-
rystycznej, którą zakładał i której w 2018 
r. został honorowym prezesem.

18 kwietnia 

JÓZEF HAZA
Miał 98 lat. Uro-

dził się w Przy-
sietnicy w 1923 r. 
W styczniu 1942 
r. wstąpił do wal-
czącego na tere-
nie Sądecczyzny 
oddziału Batalio-
nów Chłopskich, 
pod dowództwem 
Stanisława Goł-
dyna ps. „Krogu-
lec”. Podczas przysięgi otrzymał pseudonim 
„Kawka”. Służył w Batalionach do okre-
su aresztowania przez Gestapo w łapance 
w kościele w Barcicach. Po licznych prze-
słuchaniach i torturach w Nowym Sączu 
i Tarnowie został wywieziony 17 stycznia 
1943 r. do obozu niemieckiego Auschwitz 
- Birkenau, a następnie do Oranin - Burg-
Sahsenhausen, Buchenwald i do Flosenbur-
ga. Do Nowego Sącza wrócił w lipcu w 1945 
r. Po wojnie był prześladowany i szykano-
wany przez służby.  

20 kwietnia

KS. STANISŁAW ŚWIĘCH
Miał  87 lat. 

Urodził  się  23 
marca 1934 r. 
w Bobowej. Wstą-
pił do małego se-
minarium, a po 
jego rozwiąza-
niu uczęszczał do 
stworzonego w to 
miejsce studium 
humanistycznego 
w Tarnowie, gdzie 
zdał maturę w 1952 r. W 1957 r. przyjął 
święcenia kapłańskie, a czternaście lat 
później w 1971 r. złożył pierwsze śluby 
zakonne w Pliszczynie. Po wstąpieniu do 
Zgromadzenia Księży Sercanów i odby-
ciu nowicjatu, wyjechał na misje do De-
mokratycznej Republiki Konga, gdzie po-
sługiwał aż do 1989 r.

23 kwietnia 

MARCIN KRÓL
Miał 31 lat. Ak-

tor, reżyser, mi-
łośnik kultury 
i kierownik lima-
nowskiego teatru 
„Co się stało?” 
Artysta związa-
ny także m.in. 
z Teatrem Robot-
niczym im. Bole-
sława Barbackiego 
w Nowym Sączu. 
Pochodził ze Starej Wsi koło Limanowej. 
Swój warsztat aktorski kształcił pod okiem 
Janusza Michalika w Teatrze „Co się sta-
ło?”. W 2016 r. został kierownikiem tej 
grupy teatralnej. Wyreżyserował czte-
ry spektakle. Brał udział w inscenizacjach 
wraz z Grupą Rekonstrukcji Historycznej 
„Żandarmeria”.   



28 października 2021 | dobry tygodnik sądecki | 9

Partnerzy wydania:

27 kwietnia 

WIESŁAW ALEKSANDROWSKI
Miał 68 lat. Przez 

wiele lat był sędzią 
piłkarskim na bo-
iskach okręgu no-
wosądeckiego. Ko-
jarzony przede 
wszystkim z Lima-
novią Limanowa. 
Był spikerem pod-
czas meczów uko-
chanej drużyny. 

29 kwietnia 

ROMAN HŁYWA 
Miał 87 lat. Urodził się 14 grudnia 1934 r.

 w Rawie Ruskiej (obecnie Ukraina). 
Do Nowego Sącza przeniósł się w 1945 r. 
i był jednym z pierwszych piłkarzy nowo-
sądeckich, którym udało się zrobić ogól-
nopolską karierę. W 1953 r. rozpoczął 
studia w warszawskiej AWF. Dwukrotnie 
powoływany do reprezentacji Polski B. Po 
ukończeniu studiów został zawodnikiem 
Legii Warszawa, gdzie grał przez 5 lat. 
W I lidze wystąpił w 56 meczach. Później 
był zaliczany do podstawowych zawodni-
ków ŁKS Łódź, w jego barwach zagrał 70 
razy. W 1965 r. powrócił do Sandecji i po-
został jej czołowym graczem do 1970 r. 
Barwy Sandecji reprezentował blisko 600 
razy, w drużynach różnych kategorii. Póź-
niej przeniósł się do Dunajca, by w 1972 r. 
zakończyć karierę zawodniczą. Prowadził 
zajęcia z juniorami i trampkarzami San-
decji. Był też trenerem I drużyny senio-
rów Sandecji.

6 maja 

HENRYK OPIŁO
Miał 69 lat. 

Działacz anty-
ko m u n i s t yc z n e j 
opozycji, „Soli-
darności”, poseł 
na Sejm, związ-
kowiec. Urodził 
się 29 listopada 
1952 r. w Muszy-
nie. Ukończył LO 
w Nowym Sączu 
(1973). 13 grudnia 
1981 r. został internowany i uwięziony 
w Załężu. W latach 1991 - 1993 był posłem 
na Sejm. Inspektor kontroli wewnętrznej 
Uzdrowiska (d. PPU) Krynica-Żegiestów. 
13 grudnia 2003 r. z rąk prezesa IPN Łuka-
sza Kamińskiego otrzymał Krzyż Wolności 
i Solidarności.

11 maja 

MIECZYSŁAW GUC
Miał 78 lat. Wie-

loletni nauczyciel, 
pedagog, matema-
tyk, wychowaw-
ca wielu pokoleń, 
mistrz szachowy 
I kategorii i pla-
styk. Organizował 
turnieje szachowe 
o puchar Burmi-
strza Starego Są-
cza, chętnie też 
przyuczał młodych adeptów tej gry. Zaj-
mował się także grafiką. Sporządzał szkice 
starosądeckich zabytków, które prezento-
wał potem podczas wernisaży w starosą-
deckiej galerii. 

18 maja 

CZESŁAW TALAGA
Miał 83 lata. Były 

działacz „Solidar-
ności” w MPK. Po-
chodził ze Stróż 
koło Nowego Sącza. 
W latach 1961-1982 
pracował w Za-
kładzie Transpor-
tu i Sprzętu Spe-
cjalnego w MPK 
w Krakowie (za-
jezdnia tramwajo-
wa w Podgórzu). Od jesieni 1980 r. należał do 
„Solidarności”. Był współorganizatorem Ko-
mitetu Założycielskiego, a później przewod-
niczącym Komisji Zakładowej. W grudniu 
1981 r. aresztowany. Po uwolnieniu redak-
tor, drukarz, kolporter podziemnego pisma 
„Biuletyn Informacyjny Zakładowej Komi-
sji Wykonawczej NSZZ »S« MPK Kraków”. 

22 maja 

STANISŁAW ŚLĘZAK 
Miał 77 lat. Uro-

dził się 6 kwietnia 
1944 r. w Jasiennej. 
Ukończył Techni-
kum Przemysłowo-
-Drzewne w Tar-
nowie. Od 1958 r. 
pracował w spół-
dzielni „Przełom” 
w Nowym Sączu. 
Nauczyciel zawodu 
instruktor rekre-
acji i sportu inwalidzkiego. Od 1975 r. dzia-
łacz ZSON Start w Nowym Sączu, radny Miej-
skiej Rady Narodowej (1969-1988), uczestnik 
(jako trener i opiekun sportowców) igrzysk 
paraolimpijskich. Założyciel sekcji kolarskiej 
w klubie Start, współinicjator i wielokrotny 
komandor spływów kajakowych na Popradzie 
na trasie Stara Lubowla - Nowy Sącz.  

30 maja 

BRONISŁAW WALIGÓRA 
Miał 62 lata. 

Strażak OSP Go-
stwica. Przez 45 
lat oddany służbie 
lokalnemu społe-
czeństwu, czyn-
nie zajmował się 
ochroną prze-
c i w p o ż a r o w ą 
jako członek OSP 
w Gostwicy. 

31 maja 

RENATA FILIPOWICZ
Miała 61 lat. 

Wieloletnia dyrek-
tor Szkoły Podsta-
wowej w Kwiato-
nowicach (gmina 
Gorlice). Radna 
Gorlickiej Rady 
Seniorów. Chętnie 
działała na rzecz 
społeczności po-
wiatu gorlickie-
go, między innymi 
jako prezes Kwiatonowickiego Stowarzy-
szenia Homini, czy założycielka Lokal-
nego Centrum Wolontariatu. Inicjatorka 
Stowarzyszenia Oświatowego Wsi Kwiato-
nowice. Od lat wykładała na Instytucie Pe-
dagogicznym Państwowej Wyższej Szkoły 

Zawodowej w Nowym Sączu. Była kierow-
niczką studiów podyplomowych. 

5 czerwca 

ZYGMUNT CHAJA 
Miał 70 lat. Uro-

dził się w Krako-
wie. Dyplom le-
karza medycyny 
uzyskał na Wydzia-
le Lekarskim kra-
kowskiej Akademii 
Medycznej w 1976 r. 
Doświadczenie za-
wodowe zdobywał 
w „starym” szpi-
talu w Limanowej, 
pod kierunkiem ówczesnego ordynatora dr. 
med. Józefa Bugaja. Po przeprowadzce do no-
wego budynku szpitala, w latach 1976-1980 
pracował na Oddziale Chirurgii Ogólnej, gdzie 
uzyskał I stopień specjalizacji z chirurgii ogól-
nej. Od 1980 r., kiedy powstał Oddział Chi-
rurgii Urazowo- Ortopedycznej, rozpoczął 
pracę w tym oddziale, przez lata był jego 
ordynatorem.

6 czerwca 

JÓZEF BOJDO
Miał 89 lat. Uro-

dził się 21 maja 1932 
r. w Krynicy-Zdro-
ju. Ratownikiem 
Krynickiej Gru-
py był od 1957 r. 
W 1963 r., po ukoń-
czeniu kursu ratow-
nictwa górskiego, 
złożył przyrzecze-
nie ratownicze i zo-
stał przyjęty w po-
czet członków rzeczywistych organizacji. Dwa 
lata później otrzymał stopień starszego ratow-
nika. Uczestniczył w akcjach i wyprawach po-
szukiwawczych ratujących zdrowie i życie 
ludzkie. Był także członkiem PTTK. 

11 czerwca 

STANISŁAW WOJTAS
Miał 89 lat. Dłu-

goletni sędzia pił-
karski, członek 
zarządu Limanow-
skiego Podokrę-
gu Piłki Nożnej. 
Od 1950 do 1958 
r. grał w Limano-
vii, potem sędzio-
wał mecze. Jedy-
ny sędzia piłkarski 
z terenu powiatu 
limanowskiego, który miał na swoim kon-
cie prowadzenie drugoligowych spotkań. 
Uprawnienia sędziego trzeciej ligi uzyskał 
w 1965 r. Łącznie w latach 1958 -1981 jako sę-
dzia główny poprowadził prawie dziewięćset 
spotkań piłkarskich w różnych klasach roz-
grywkowych, od trampkarzy, juniorów, do 
drugiej ligi seniorów. Po zakończeniu kariery 
sędziowskiej przez wiele lat pełnił funkcję ob-
serwatora, w tym również  trzeciej ligi. Pol-
ski Związek Piłki Nożnej w 1973 r. uhonoro-
wał go tytułem  Zasłużony Sędzia Piłki Nożnej.

JÓZEF BŁASZCZYK 
Miał 93 lata. 

Urodził się 16 li-
stopada 1928 r. 
w Olszanie. W wie-
ku 16 lat wstąpił do 
AK. Jako żołnierz 
sądeckiej Armii 
Krajowej i WiN-u
 współpracował 
m.in. z oddziałem 
Zygmunta Waw-
rzuty „Śmiałego” 
i Józefa Kurasia „Ognia”. Za swoją działal-
ność został skazany na kilka lat przymuso-
wych robót w kopalni. Pochowany w gro-
bie rodzinnym na cmentarzu parafialnym 
w Czarnym Potoku.

DOKOŃCZENIE STRONA 10.
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27 czerwca 

EWA LIBER 
Miała 61 lat. 

Radna Piwnicznej-
-Zdroju. Działała na 
rzecz lokalnej spo-
łeczności. Szczegól-
nie bliskie były jej 
Kosarzyska, z któ-
rych się wywodzi-
ła. Była przewod-
nicząca osiedla, 
radną, sołtyską na-
przemiennie od po-
nad 20 lat.

4 lipca 

EDWARD KRÓL 
Miał 81 lat. Śpiewak ludowy i tancerz, gra-

jący na instrumentach ludowych. Przez wiele 
lat zaangażowany w działalność Zespołu Re-
gionalnego „Limanowianie”, którego człon-
kiem był od samego początku, to jest od 1969 r.
 Był także długoletnim instrumentalistą Or-
kiestry Dętej „Echo Podhala”. Znany jako 
doskonały improwizator, prowadził wese-
la zgodnie z lokalnym, tradycyjnym obrzę-
dem, mając swobodę w układaniu tekstów 
przyśpiewek. Był także twórcą instrumen-
tów pasterskich. Za wkład w popularyzację 
kultury ludowej odznaczony wieloma wy-
różnieniami i tytułami.  

5 lipca

KS. STANISŁAW MARCZEWSKI 
Miał 74 lata. 

Urodził się 7 maja 
1947 roku w Miel-
cu. W 1966 r. zdał 
egzamin matu-
ralny i wstąpił 
do Wyższego Semi-
narium Duchowne-
go w Tarnowie. Po 
święceniach został 
posłany jako neo-
prezbiter do Zawa-
dy koło Tarnowa. Następnie przez kolejne 
trzy lata pracował w Siedliskach koło Bobo-
wej i przez dwanaście lat w parafii św. Elż-
biety Węgierskiej w Starym Sączu. 26 sierpnia 
1991 r. został mianowany proboszczem para-
fii Miłosierdzia Bożego w Domatkowie, gdzie 
pracował do 25 sierpnia 2017 r., a następnie 
zamieszkał w Mielcu. 

9 lipca 

MARIA PIEKARCZYK 
Miała 61 lat. Czło-

nek Polskiego Towa-
rzystwa Turystycz-
no-Krajoznawczego 
„Beskid” w No-
wym Sączu, Koło 
Grodzkie PTTK 
w Piwnicznej-Zdro-
ju. Przewodnik be-
skidzki, terenowy 
i pilot wycieczek. 

10 lipca

JAN MICHALIK 
Miał 91 lat. Spo-

łecznik z Cieniawy, 
budowniczy wsi. 
Z zawodu szewc, 
bardzo poważany 
przez mieszkań-
ców Cieniawy. Na-
prawiał buty m.in. 
strażakom. 

11 lipca 

PAWEŁ LIŚKIEWICZ 
Miał 56 lat. Były dyrektor Wydziału Inwe-

stycji Urzędu Miasta Nowego Sącza, wybudo-
wał m.in. halę sportową i kryty basen przy ul. 
Nadbrzeżnej oraz składowisko śmieci w Zabeł-
czu. Kierował stabilizacją osuwiska w Falkowej. 
Urodził się 4 kwietnia 1965 r. w Nowym  Są-
czu. Absolwent II Liceum Ogólnokształcącego 
im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu (1984). 
Pracował w MZD i DODP. W pierwszej dekadzie 
XXI w. pełnił nadzór inwestorski m.in. przy bu-
dowie autostrad. Zmarł na zawał w trakcie jaz-
dy na rowerze w Librantowej. 

14 lipca 

JAN SZABLA
Miał 89 lat. 

U z n a n y ,  l u -
d ow y  m u z yk , 
członek kape-
li Józefowskich, 
z którą Lachy Są-
deckie związa-
ne były od samego 
początku istnienia. 
W środowisku mu-
zyków, a przede 

wszystkim znawców folkloru lachowskie-
go, autoryt i niedościgniony wzór gry na 
trąbce. To w oparciu o jego aranżacje i wy-
konania powstawały w Małopolsce pod-
ręczniki na temat gry na trąbce w jej au-
tentycznym brzmieniu. Zapisywał dawne 
pieśni ludowe i melodie. Tak powstało wy-
dawnictwo „Pieśni ludowe z Sądecczyzny”. 
Swoje zamiłowanie do muzyki i przywiąza-
nie do gry w jej tradycyjnej formie przeka-
zywał młodemu pokoleniu. 

17 lipca 

MIECZYSŁAW PACIOREK
Miał 69 lat. Inżynier, wieloletni pracownik 

Urzędu Wojewódzkiego oraz Urzędu Miasta 
Nowego Sącza, wiceprezes Spółdzielni Miesz-
kaniowej Beskid w Nowym Sączu. 

18 lipca 

ZBIGNIEW SZABLA
Miał 65 lat. Ak-

tywny społecz-
nie mieszkaniec 
Piwnicznej-Zdro-
ju. W latach 80. 
XX w. radny ów-
czesnej Rady Na-
rodowej, członek 
rady sołeckiej Zu-
brzyka oraz dzia-
łacz wiejski. Moc-
no zaangażowany 
w społeczny komitet budowy przystanku 
kolejowego w Zubrzyku. 

19 lipca 

MONIKA KOWALCZYK
Miała 47 lat. 

Dziennikarka, ab-
solwentka historii 
sztuki. Przygodę 
z  d z i e n n i k a r -
stwem rozpoczę-
ła w sądeckim Ra-
dio Echo wkrótce 
po maturze. Pra-
cowała w „Gaze-
cie Wyborczej”, 
„Dzienniku Pol-
skim”, „Sądeczaninie”, „Gazecie Kra-
kowskiej” i na koniec w „Dobrym Tygo-
dniku Sądeckim”. Każdej z wymienionych 
redakcji podarowała swój talent. Kocha-
ła ludzi i zwierzęta. Od wielu lat walczyła 
z rakiem. Pomimo choroby umiała cieszyć 
się życiem, choć do końca naznaczone 

było one bólem. Odeszła w rodzinnym 
domu w Trzetrzewinie i spoczęła na tam-
tejszym cmentarzu.

8 sierpnia 

KRZYSZTOF HOJDA
Miał 64 lata. 

Pracę zawodo-
wą  r o z p o c z y -
nał w Urzędzie 
W o j e w ó d z k i m 
w Nowym Są-
czu, pracował też 
w Urzędzie Mia-
sta w Nowym Są-
czu. Po transfor-
macji zatrudniony 
w sądeckim Urzę-
dzie Rejonowym, a następnie w Staro-
stwie Powiatowym w Nowym Sączu. Za-
czynał pracę jako stażysta, przechodząc 
kolejne szczeble kariery, aż do pełnienia 
funkcji dyrektora Wydziału Administra-
cyjnego Starostwa Powiatowego w No-
wym Sączu.

11 sierpnia

KS. HENRYK BIELAK
Miał 71 lat. Uro-

dził się 19 kwiet-
nia 1950 r. w Woli 
Marcinkowskiej. 
Należał do para-
fii Chomranice. 
W 1968 r. w No-
wym Sączu zdał 
egzamin matu-
ralny i wstąpił do 
Wyższego Semina-
rium Duchownego 
w Tarnowie. Po ukończeniu studiów filo-
zoficzno-teologicznych, 2 czerwca 1974 r. 
otrzymał święcenia kapłańskie. Po święce-
niach pracował w parafii w Bruśniku. Po-
sługiwał w Smęgorzowie, Wielogłowach, 
Binarowej i Lisiej Górze. 23 czerwca 1989 
r. został mianowany proboszczem parafii 
pw. Niepokalanego Serca Najświętszej Ma-
ryi Panny w Czyrnej. 2 lipca 1996 r. został 
proboszczem parafii pw. św. Mikołaja Bi-
skupa w Tymowej.  

14 sierpnia 

JÓZEF BOGDAŁ 
Miał 83 lata. 

Druh senior, wie-
loletni strażak 
i członek zarzą-
du jednostki straży 
pożarnej w Rożno-
wie. Zasłużony dla 
pożarnictwa.

16 sierpnia 

KS. PIOTR GŁÓD 
Miał 56 lat. Urodził się 3 czerwca 1965 

r. w Mielcu. Egzamin dojrzałości złożył 
w Mielcu w 1984 r. Wstąpił do Wyższe-
go Seminarium Duchownego w Tarnowie, 
a po ukończeniu studiów filozoficzno-teo-
logicznych, otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk biskupa Piotra Bednarczyka 2 czerwca 
1990 r. Jako wikariusz pracował w Grybo-
wie, Bochni, Porębie Radlnej, Radomyślu 
Wielkim, Chorzelowie, Dobrej, Korzennej, 
Piątkowej. Od 2013 r. pomagał duszpaster-
sko w parafii Nawojowa.
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23 sierpnia 

FRANCISZEK WSZOŁEK 
Miał 98 lat. Był 

m.in. budowni-
czym fabryki Gli-
nik w Gorlicach, 
dyrektorem kopal-
ni Wujek w Katowi-
cach oraz wicemi-
nistrem górnictwa 
i energetyki. Dał 
się również poznać 
jako miłośnik spor-
tu, zakładając kluby 
Zagłębie Sosnowiec i GKS Tychy. Odznaczo-
ny m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Od-
rodzenia Polski, Krzyżem Oficerskim i Krzy-
żem Komandorskim OOP. 

3 września 

STANISŁAW KOSOŃ
Miał 57 lat. 

Przedsiębiorca, wła-
ściciel Galerii Trzy 
Korony w Nowym 
Sączu, prezes spół-
ki CD Locum. Zginął 
w wypadku samo-
chodowym na auto-
stradzie A4, w miej-
scowości Paszczyn 
koło Dębicy. 

20 września 

STANISŁAWA TREMBECKA
Miała 76 lat. 

Emerytowana na-
uczycielka fizyki, 
wychowawczyni 
wielu pokoleń mło-
dzieży. W latach 
1973-2000 uczy-
ła w Liceum Ogól-
nokształcącym im. 
Marii Skłodow-
skiej-Curie w Sta-
rym Sączu.

22 września 

ZBIGNIEW DUDEK
Miał 69 lat. Major w stanie spoczynku WP/

WOP/SG, były zastępca naczelnika Wydziału 
Łączności Karpackiego Oddziału Straży Gra-
nicznej, uczestnik dwóch pokojowych mi-
sji wojskowych na Bliskim Wschodzie, były 
prezes Sądeckiego Koła i były członek Związ-
ku Emerytów i Rencistów Straży Granicznej, 
aktywny działacz społeczny. 

23 września 

MARIAN MÓŁKA 
Miał 79 lat. Wy-

jątkowy arty-
sta Sądecczyzny, 
rzeźbiarz i twórca 
zabawek. Urodził 
się 31 lipca 1942 r. 
w  Z a b e ł c z u . 
Uczęszczał do szko-
ły zawodowej przy 
ul. Szwedzkiej. Pra-
cował w restaura-
cjach: „Stylowej” 
(„Obywatelskiej”), „Imperialu”, „Przystań”, 
barze „Turysta”. Jako szef kuchni w „Panora-
mie”, w latach 1969-1983, przyczynił się do 
zdobycia prestiżowych trofeów, m.in. Zło-
tych Patelni. Swoją przygodę ze sztuką za-
czął w wieku ok. 30 lat, malując. Dość szybko 

jednak zrezygnował z pędzla poświęcając się 
rzeźbie. W 2013 r. został wyróżniony Tarczą 
Herbową Miasta Nowego Sącza. 

STANISŁAW CICHOŃSKI 
Miał 84 lata. Ak-

tywnie budował 
sądecką „Solidar-
ność”, jako pierw-
szy przewodniczył 
NSZZ Solidarność 
w ZNTK. Urodził 
się 9 lutego 1937 r.
 w Nowym Sączu, 
uczęszczał do Tech-
nikum Kolejowego 
w Nowym Sączu. 
Od 1956 r. pracował na PKP, a potem w ZNTK 
w Nowym Sączu, najpierw jako ślusarz a po-
tem w dziale kontroli jakości. Był także wi-
ceprezesem klubu motorowego LOK „Junak” 
a także hodowcą gołębi pocztowych (laureat 
wielu konkursów i wystaw). 

26 września 

ALEKSANDER BANAŚ
Miał 87 lat. 

Od 1959 r. nauczy-
ciel wychowania 
fizycznego w I Li-
ceum Ogólnokształ-
cącym w Limano-
wej. Przez ponad 
40 lat zarażał swoją 
sportową pasją ko-
lejne pokolenia lice-
alistów. Był wzorem 
pedagoga, trenera 
i wychowawcy młodzieży, człowiekiem kul-
turalnym, skromnym, wesołym, obdarzonym 
wyjątkowym poczuciem humoru. Wymier-
nymi efektami jego pracy były liczne sukce-
sy sportowe osiągane przez młodzież nie tyl-
ko na szczeblu lokalnym, ale i ogólnopolskim. 

9 października 

O. KRZYSZTOF PIETRUSZKIEWICZ SJ
Miał 43 lata. Urodził się 10 marca 1978 r. 

Do zakonu jezuitów 
wstąpił 21 sierpnia 
1998 r. w Starej Wsi. 
Po jedenastu latach 
formacji zakonnej 
27 czerwca 2009 r.
przyjął święce-
nia kapłańskie. 
Pracował jako ka-
techeta w Jezu-
ickim Centrum 
Edukacji w No-
wym Sączu. Kiedy pełnił posługę kapłań-
ską w Nowym Sączu, można było czę-
sto zobaczyć, jak biega wokół płyty boiska 
KS Przetakówka i jeździ na rowerze zdo-
bywając bystre podjazdy na Roszkowice. 
W ostatnim czasie był wikarym w jezuickiej 
parafii w Bytomiu. 

10 października 

JÓZEF JÓZEFOWSKI
Miał 84 lata. 

Wyc h owa ł  s i ę 
w rodzinie muzy-
kantów ludowych, 
uchodzących za 
jednych z najlep-
szych w regionie 
Lachów Sądeckich. 
Współtworzył ka-
pelę nazywaną 
w latach 50. XX w. 

„Scepany” z Tęgoborzy, a następnie Ro-
dzinną Muzykę Józefowskich z Rojówki. 
W swojej muzycznej karierze współpra-
cował z zespołami regionalnymi - Lachy 
z Nowego Sącza, Twórczość z Nowego Są-
cza, Jakubkowianie z Łososiny Dolnej, Pi-
sarzowianie z Pisarzowej, Grupa Regionalna 
Michalczowa. Swoją wiedzę i doświad-
czenie aktywnie przekazywał kolejnym 
pokoleniom, ucząc okoliczną młodzież 
i dzieci ludowego muzykowania.

11 października 

ANTONI DULAK 
Miał 66 lat. Artysta plastyk, absolwent 

szkoły im. Antoniego Kenara w Zakopa-
nem. Kochający małą piwniczańską ojczy-
znę, otwarty na piękno i na każdego człowie-
ka, dzielący się z ludźmi swoją wrażliwością 
w obrazach, rzeźbach, ilustracjach tomików 
oraz wieńcach żniwnych.  

12 października 

RYSZARD BOBIK
Miał 73 lata. Znany gorlicki lekarz ane-

stezjolog. Przez wiele lat pracował w Szpita-
lu Specjalistycznym im. Henryka Klimonto-
wicza w Gorlicach. Był świetnym specjalistą, 
niezwykle życzliwym lekarzem oddanym bez 
reszty pacjentom.

14 października 

KS. STANISŁAW MIKOŁAJCZYK
 
Miał 57 lat. Uro-

dził się 26 lip-
ca 1964 r. w Łąc-
ku.  Pochodzi ł 
z parafii Wola Pi-
skulina. Egzamin 
dojrzałości złożył 
w Nowym Sączu 
w 1983 r. Wstąpił do 
Wyższego Semina-
rium Duchownego 
w Tarnowie, a po ukończeniu studiów filo-
zoficzno-teologicznych, otrzymał w 1990 r.
 w Tarnowie święcenia kapłańskie. Pracował 
w parafiach: Kanina, Brzeźnica koło Dębicy, 
Cikowice, Straszęcin. W latach 2004 - 2007 
pracował duszpastersko na Ukrainie.

SUSAN BARBARA 
SWATEK 

Miała 76 lat. 
U r o d z i ł a  s i ę 
w USA. W la-
tach 70. XX w. 
w Chicago podję-
ła się handlu nie-
ruchomościami. 
Została dyrekto-
rem. Kiedy jed-
nak po awansie 
nie otrzymała podwyżki, zwolniła się. 
Na emeryturze, w 2009 r., zamieszkała 
w Nowym Sączu. Została wolontariuszką 
w Zespole Szkół Społecznych SPLOT, później 
w szkole prowadzonej dla dziewcząt 
przez siostry niepokalanki w Nowym 
Sączu, gdzie była native speakerem. 
W WSB-NLU uczyła się języka polskiego 
i angażowała we wszystkie międzynaro-
dowe inicjatywy podejmowane przez stu-
dentów uczelni. Śmierć przerwała jej pra-
cę nad książkami, które bardzo chciała 
wydać. Pierwsza miała dotyczyć profe-
sji XXI w. - do każdego zawodu myślała 
dopisywać kobiety, które go wykonują. 
Druga publikacja miała dotyczyć kobiet 
w historii Polski.

18 października 

CZESŁAW SIEDLARZ 
Miał 71 lat. Wielo-

letni prezes zarządu 
Ochotniczej Straży 
Pożarnej we Floryn-
ce. Zawsze chętnie 
śpieszył z pomocą 
potrzebującym. Słu-
żył Bogu i ludziom 
jako strażak przez 
46 lat. Pełnił funkcje 
naczelnika i  prezesa 
Ochotniczej Straża-
cy Pożarnej we Florynce. W działaniach ratow-
niczych wyróżniał się gotowością i zaangażo-
waniem. Odkładając na drugi plan swoje życie 
prywatne. Narażając swoje zdrowie i życie, 
chętnie uczestniczył w akcjach. Dbał o dobry 
wizerunek jednostki i motywował strażaków 
do działania. Za swoje zasługi był wielokrotnie 
odznaczany i wyróżniany.

19 października 

DANUTA JĘDRYCZKA
Miała 81 lat. 

Mistrz cukiernic-
twa, wychowawca 
wielu pokoleń gor-
lickich cukierników. 
Urodziła się w Woli 
Łużańskiej. Mieszka-
ła w Gorlicach przy 
ul. 3 Maja, gdzie od 
1 stycznia 1978 r. pro-
wadziła Zakład Pie-
karsko-Cukierniczy. 
Od tamtej pory działała też w Cechu Rzemiosł 
i Przedsiębiorczości w Gorlicach.

Od 1986  r. była członkiem Zarządu Ce-
chu w Gorlicach a od 1989 r. podstarszą Ce-
chu. Pracowała w Komisji Egzaminacyjnej 
przy Izbie Rzemieślniczej w Nowym Sączu, 
w zawodzie cukiernik, od 1986 do 1997 r., oraz 
w zawodzie piekarz, od 1997 do 2003 r. Była 
ławnikiem Sądu Rejonowego w Gorlicach.

Była też znana z działalności charytatywnej. 
Dziewięć lat temu przeszła na emeryturę. To 
wówczas Walne Zgromadzenie Członków Ce-
chu uhonorowało ją tytułem „Honorowy Czło-
nek Cechu”, w uznaniu dużego wkładu pracy 
wniesionego dla dobra miejscowego rzemio-
sła. Otrzymała także wiele innych odznaczeń 
za pracę zawodową.  

21 października 

RYSZARD WYSOCKI
Miał 65 lat. Był 

wybitnym pływa-
kiem, maratończy-
kiem, ratownikiem. 
Wielokrotny Mistrz 
Polski, piłkarz wod-
ny Korony Kraków. 
Przyjaciel wielu są-
deczan. W sierpniu 
2001 r. w 3 godzi-
ny i 15 minut poko-
nał samotnie dystans 
15 km wodnej trasy wokół zalewu na Ropie 
w Klimkówce. Wieloletni pracownik Miejskie-
go Ośrodka Sportu i Rekreacji w Nowym Sączu. 
Po zakończeniu kariery instruktor pływania 
i uczestnik maratonów pływackich.

ZEBRAŁA: AGNIESZKA MAŁECKA 
ZDJĘCIA: ARCH. DTS, MOK, PTTK, STAROSTWO POWIATOWE, GOPR 

KRYNICA-ZDRÓJ, OGNIWO PIWNICZNA-ZDRÓJ, OSP ZABRZEŻ, IPN, OSP 
GOSTWICA, URZĄD MIASTA NOWY SĄCZ, OSP KORZENNA, URZĄD GMINY 

PIWNICZNA-ZDRÓJ, MCK SOKÓŁ, FACEBOOK, OSP ROŻNÓW, PARAFIA 
JANKOWA, PARAFIA MOGILNO, PARAFIA SIEKIERCZYNA, PARAFIA BIECZ, 

KOLEJARZ--STRÓŻE, PFRON, URZĄD MIASTA GORLICE, OSP KAMIANNA, 
URZĄD GMINY CHEŁMIEC, MZPN, URZĄD GMINY PIWNICZNA-ZDRÓJ 

ORAZK. WITOWSKI, J. CEBULA, M. OLSZOWSKA, P. DROŹDZIK, S. SIKORA,
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REKLAMA

Sądecka firma Orion Kolej we współpracy 

z łotewskim partnerem, przedsiębiorstwem 

DiGaS, oraz austriacką firmą SAG wdrożyła 

w polskiej lokomotywie serii SM42 dwupali-

wowy układ zasilania silnika spalinowego ON 

- gaz LNG. Po raz pierwszy prezentujemy efekt 

blisko dwuletniej współpracy polskich, łotew-

skich i austriackich partnerów. 

Firma F.H.U. Orion Kolej od 25 lat zajmu-

je się naprawą, modernizacją i bieżącym 

utrzymaniem lokomotyw. Naprawia agre-

gaty prądotwórcze, lokomotywy spalinowe 

i elektryczne ze swojego parku pojazdów, 

ale również wykonuje takie usługi dla klien-

tów zewnętrznych. Są wśród nich zarówno 

państwowi, jak i prywatni przewoźnicy kole-

jowi oraz użytkownicy bocznic w zakładach 

przemysłowych. 

- Posiadamy również znaczący udział 

w rynku przewozów towarów realizowa-

nych transportem kolejowym za pomocą 

własnych pojazdów trakcyjnych i wago-

nów towarowych – mówi Wojciech Mor-

darski, dyrektor zarządzający Orion Ko-

lej.  - W 2019 roku dr hab. inż. Marek Babeł 

zaprezentował nam koncepcję polskiej lo-

komotywy spalinowej w układzie dwupa-

liwowym opartą na technologii zasilania 

gazem LNG silników spalinowych firmy Di-

Gas. Zaproponował realizację takiego pro-

jektu w lokomotywach naprawianych w fir-

mie Orion Kolej, a my po analizie podjęliśmy 

się tego zadania.   

Jak podkreśla dyr. Mordarski sądecka fir-

ma posiada odpowiednie kilkunastoletnie 

doświadczenie produkcyjne, kompetencje 

oraz wykwalifikowaną kadrę inżynieryjno - 

techniczną, która z powodzeniem zrealizo-

wała to ambitne zadanie.

- W październiku 2019 r. na łamach DTS 

prezentowałem uzasadnienie techniczno 

– ekonomiczne oraz założenia technicz-

ne projektu – mówi dr hab. inż. Marek Ba-

beł, koordynator projektu, projektant. Wy-

nikiem wspólnych prac partnerów z Orion 

Kolej, DiGas Łotwa i firmy SAG Austria, jest 

prezentowany obecnie pierwszy egzem-

plarz lokomotywy w Polsce wykorzystują-

cej gaz ziemny LNG do zasilania silnika spa-

linowego. Badania stacjonarne pierwszego 

egzemplarza lokomotywy wykazały znacz-

ne zmniejszenie zużycia paliwa – ON, dzięki 

zastąpieniu go paliwem gazowym. Znacz-

nej redukcji uległy szkodliwe substancje 

zawarte w spalinach, głównie tlenki azo-

tu, cząsteczki stałe (sadza), dwutlenek siar-

ki. Aktualnie rozpoczęliśmy prace związane 

z certyfikacją lokomotywy i dopuszczeniem 

jej do eksploatacji – podsumowuje dr hab. 

inż. Marek Babeł.

- Posiadając ugruntowaną pozycję 

na rynku napraw lokomotyw – kontynuuje 

Wojciech Mordarski , doświadczenie w na-

prawie silników spalinowych oraz własnych 

pojazdów, ale mając też na uwadze dba-

łość o ochronę środowiska, zdecydowali-

śmy się przystąpić do tego projektu. Istotna 

była tu również ekonomika eksploatacji ta-

kiego pojazdu, więc postanowiliśmy zaryzy-

kować i na bazie lokomotywy spalinowej serii 

SM 42 zabudować podzespoły układu za-

silania paliwem gazowym. Lokomotywę tę 

zamierzamy eksploatować we własnej flo-

cie pojazdów wykorzystując jej niekwestio-

nowane zalety: oszczędność w zużyciu pa-

liwa oraz dbałość o środowisko naturalne.

Ochrona środowiska naturalnego jest 

jednym z priorytetów Orion Kolej. Oprócz 

dwupaliwowej lokomotywy SM42, zasilanej 

gazem LNG i olejem napędowym, sądecka 

firma mając na uwadze aspekty ekologiczne 

na bieżąco modernizuje lokomotywy spali-

nowe. Przykładem tego jest pojazd trakcyjny 

– lokomotywa spalinowa typu 6Dm wyposa-

żona w nowoczesny silnik spalinowy ame-

rykańskiego producenta - CATERPILLAR

 spełniający obowiązujące normy emisji spa-

lin. Jest on zabudowany w miejsce „pali-

wożernego” i nieekologicznego agregatu 

prądotwórczego pochodzącego z lat sześć-

dziesiątych ubiegłego wieku.

- Zwracamy szczególną uwagę na aspekt 

ekologiczny i zmniejszenie kosztów eksplo-

atacji lokomotyw – dodaje dyrektor Wojciech 

Mordarski. - Modyfikujemy również pojazdy 

starszych typów, takie jak lokomotywy wy-

produkowane w byłym Związku Radziec-

kim. Dotyczy to lokomotyw serii M62, TEM2 

– które to po wyposażeniu w nowoczesne 

urządzenia bezpieczeństwa ruchu – kame-

ry, instalację systemu czujności maszynisty, 

łączność z wykorzystaniem sieci GMS-R 

z funkcją Radio-STOP, mogą poruszać się 

w obsłudze jednoosobowej po torach PKP 

PLK oraz liniach szerokotorowych eksplo-

atowanych w Polsce.

W przedmiotowy projekt zaangażował 

się również poseł PiS Jan Duda:

- Uznałem, że to bardzo ambitne zada-

nie, w które zaangażowani są sądeccy inży-

nierowie i sądecka firma. Co ważne i mnie 

szczególnie bliskie, modernizacja tej loko-

motywy przyczyni się do poprawy jej para-

metrów ekologicznych i ekonomicznych, 

a to bardzo cenne w dzisiejszych czasach.

Lokomotywa w układzie dwupaliwowym - Gazodiesel 

powstała w Nowym Sączu
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Księga historii miasta jest… na cmentarzu
→  Jerzy Wideł

Nowy Sącz (nie)znany

N
a dobrą sprawę 
cmentarz komu-
nalny w Nowym 
Sączu jest od kil-
ku dobrych lat za-
mknięty na nowe 

grobowce. Od kilku też lat trwa 
we władzach miasta dyskusja, co 
z tym fantem zrobić. Był pomysł 
budowy nowego wspólnego cmen-
tarza z gminą Chełmiec. Ale o tym 
na razie cicho. Pozostaje cmentarz 
w Gołąbkowicach, ale jego po-
jemność za kilka lat się wyczer-
pie. Z drugiej strony, jak głosi oko-
ło cmentarna opowieść, jeśli ktoś 
ma pieniądze (20-30 tys. zł), to bez 
problemu znajdzie grób na cmenta-
rzu komunalnym. Podobnie w Go-
łąbkowicach grób z „ładnym wido-
kiem: można nabyć za 20-25 tys. zł. 
Ot, polska rzeczywistość! Nie ma 
miejsca, a jednak może się znaleźć. 
Problem więc czeka na rozstrzy-
gnięcie i to w miarę szybko.

W niniejszym artykule nie za-
mierzam Szanownych Czy-

telników niczym przewodnik pro-
wadzić po historii cmentarza, czy 
sztuce funeralnej. Uczynili to przed 
laty w sposób znakomity w wyda-
nej w 2014 r. książce pt. „Nowy Sącz 
– jeśli zapomnę o nich…” Bogusław 
Kołcz (autor tekstu) i Piotr Droździk 
(fotografik). Pragnę jedynie spojrzeć 
na cmentarz jak na symboliczną so-
czewkę dziejów, w której odbijają się 
historia miasta i losy jego mieszkań-
ców. Opowiem też, jak sądecka ne-
kropolia przyjęła na swoje łono lu-
dzi wielkich i nikczemnych, wrogów 
frontowych różnych narodowości, 
cudzoziemców, którzy z czasem stali 
się sądeckimi patriotami. Cmentarz 

stał się ich wspólną ziemią na wiecz-
ność. Bez różnicy na stan posiadania, 
pochodzenia, wyznawaną religię. 
Tutaj znaleźli swój wieczny spokój.

Cholera, nakazy i zakazy

Cmentarz komunalny ma niewie-
le ponad 6 hektarów, a znajduje 

się na nim oficjalnie 10 tys. grobów. 
Ile w rzeczywistości jest na nim po-
chowanych, tego nie wie nikt i ni-
gdy się nie dowie. Kiedy go otwie-
rano 1 sierpnia 1891 r., liczył sobie 
około hektara. Pierwszy pochówek 
miał miejsce tuż po otwarciu. Jak 
doszło do tego, że na przedmieściu 
zwanym Młyny, gdzie szumiały łany 
zbóż, gdzieniegdzie stały drewnia-
ne chaty, wybudowano nekropo-
lię miejską i to pod zarządem mia-
sta? To był pierwszy taki przypadek 
w historii miasta, wszak utwier-
dzoną tradycją były cmentarze 
parafialne. Złożyło się na to kilka 
czynników.

Gdzieś od 1866 r. panowała w tej 
części zaboru austriackiego cholera, 
która kosiła narody. Dwór cesarski 
był zaniepokojony. Ponadto Nowy 
Sącz w II połowie XIX wieku szybko 
się rozwijał, przybywało mieszkań-
ców, do czego przyczyniła się budo-
wa kolei i warsztatów. Stan sanitar-
ny miasta był katastrofalny. Niepokój 
cesarski sprawił, że ukazem tegoż ce-
sarza nakazano usunięcie cmenta-
rzy z centrów miast, czyli tzw. stary 
cmentarz, który istniał przy obecnej 
ulicy Jagiellońskiej od 1785 r. przy 
ówczesnym spalonym kościele pw. 
św. Mikołaja. Cmentarz był parafial-
ny, ale Rada Miasta w 1883 r. przeję-
ła ten cmentarz bez kaplicy. W póź-
niejszych latach pobudowano kaplicę 
pw. Najświętszej Marii Panny stojącą 

do dzisiaj. Wygaszono działalność 
starego cmentarza, który rozciągał 
się od ul. Jagiellońskiej po tereny, 
gdzie dzisiaj są Aleje Wolności, Miej-
ski Ośrodek Kultury, aż niemal po ul. 
Długosza. Definitywnie zamknięto go 
w 1884 r. ze względów sanitarnych. 
Chociaż ostatni pochówek odbył się, 
raczej bezprawnie, w 1935 r., kiedy 
spoczęła tu ekshumowana trumna 
ministra spraw wewnętrznych Bro-
nisława Pierackiego.

Po latach dyskusji, deliberacji 
i uzyskaniu zgody od namiestnika 
Galicji, formalnie w 1888 r. prze-
jęto teren na Młynach od para-
fii św. Małgorzaty, chociaż budo-
wę cmentarza rozpoczęto w 1885 r.
Niepoślednią rolę w tych pro-
cesach odegrał dr Karol Slavik, 
Czech z pochodzenia, wielki pa-
triota, sądecki burmistrz miasta 
w latach 1889-1894. Był tak szano-
waną postacią (co na to powiedzą 
narodowcy) jako lekarz, jako do-
bry gospodarz miasta, że został po-
chowany na koszt miasta w alei za-
służonych na „swoim” cmentarzu. 
Zmarł, gdyż ratując ludzi w czasie 
pożaru miasta w 1894 r. doznał za-
każenia krwi.

Cmentarz wielowyznaniowy

Szczególnie podkreślam narodo-
wość wspaniałego burmistrza Sla-

vika, gdyż w tamtych czasach Kra-
ju Galicji i Lodomerii Nowy Sącz 
był tyglem narodowościowym. Po-
lacy, Żydzi, a ponadto w związku 
z koleją i warsztatami, wojskiem 20 
Pułku Piechoty, życiem gospodar-
czym – Niemcy, Czesi, rzadziej Wę-
grzy. Wszak już w 1883 r. Rada Miasta 
zastrzegła, że cmentarz miejski ma być 
wyłącznie dla mieszkańców Nowego 

Sącza, całej ludności rzymsko-ka-
tolickiej i protestanckiej. Okoliczne 
wsie, jak Gołąbkowice, Dąbrówka czy 
Chełmiec, musiały się więc postarać 
o swoje cmentarze. Zresztą mieszkań-
cy tzw. Dąbrówki Niemieckiej mieli 
już swój cmentarz ewangelicki, zde-
wastowany w latach 80. XX wieku.

Jest 1 sierpnia 1891 r. Burmistrz 
dr Karol Slavik w otoczeniu raj-

ców miejskich otwiera cmentarz. 
Znajduje się on od dzisiejszej głów-
nej alei w prawo. Otoczony murem 
od strony ul. Rejtana i ul. Klasztor-
nej. Tak, tak, bo nad skarpą biegła 
do lat 70. ulica Klasztorna - dzi-
siaj jej część od szpitala to ul. Pie-
rackiego. Tutaj, gdzie dzisiaj stoi 
krzyż powstańców listopadowych 
i styczniowych (postawiony z ini-
cjatywy Towarzystwa Gimnastycz-
nego Sokół w 1912 r.), miała być 
pokaźna kaplica cmentarna. Skoń-
czyło się na budowie małej kaplicy 
w rogu murów od strony południo-
wo-wschodniej. Jeszcze do lat 70. 
sygnaturka na kapliczce obwiesz-
cza początek pogrzebu. Wyburzono 
ją, robiąc miejsce na groby. Zresz-
tą wkrótce po otwarciu cmenta-
rza, okazał się on za mały i w latach 
1901-1902 poszerzono go w kierun-
ku północnym, w kierunku szpita-
la, gdzie zbudowano kolejną bramę.

Rozejrzyjmy się wkoło po najstar-
szej części cmentarza. Wyszu-

kane, bogate grobowce mieszczan 
sądeckich, różnego narodowościo-
wego pochodzenia, o czym świad-
czą nazwiska. Katolicy, protestanci, 
a nawet mały, przycupnięty grobo-
wiec lekarza prawosławnego. Bóg 
ich na wieczność pogodził.

Podobnie jak w kwaterze żoł-
nierzy I wojny światowej. Leżą tam 
Rosjanie, Niemcy, Węgrzy, Pola-
cy, Ukraińcy, Austriacy. W 1916 r. 
a więc, gdy jeszcze wojna trwała, 
jeńcy włoscy wykuli w granicie ry-
cerza 15-metrowej wysokości, któ-
ry czuwa nad poległymi niczym Bóg 
wojny. A może w tej ziemi też są 
wspomniani Włosi?

Do II wojny światowej cmen-
tarz komunalny się rozrastał. Obok 
bogatych grobowców, niekiedy 
o wyszukanych walorach arty-
stycznych, większość aż do lat 70. 
stanowiły groby ziemne - kop-
czyki pokryte darniną trawiastą. 
Jeśli w najstarszej części cmenta-
rza chowani byli dumnie noszą-
cy miano Obywatele Nowego Są-
cza, na nagrobkach przedstawiani 
włącznie z rodowymi nazwiskami 
kobiet i stanowiskami zawodowy-
mi, to po wojnie ten obyczaj zanikł. 
Bo wszyscy stali się obywatelami. 
Za to od lat 50. na grobach zaczę-
ło przybywać magistrów, inżynie-
rów, doktorów. Lata 50., 60. to po-
grzeby wręcz manifestacyjne, a co 
bogatszych stać było na karawany 
z karymi końmi. Najsilniejszą firmą 
karawaniarską prowadził mistrz 
Adam Gładki.

Cmentarz się rozrastał. Z pier-
wotnych 18 kwater dzisiaj po 130 
latach tych kwater jest 71. Założe-
niem Rady Miasta z 1883 r. było na 
cmentarzu utworzenie parku miej-
skiego z szerokimi alejami, pięknym 
drzewostanem. Drzewa do dzisiaj są 
utrapieniem a szerokie kiedyś ale-
je zajęły grobowce. Trwa wyścig, 
który piękniejszy i bogatszy. Tyl-
ko zmarłym obojętne jest, czy leżą 
w marmurze, czy granicie.
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Cmentarz komunalny w Nowym Sączu
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REKLAMA

Jedyne na rynku BRAMY, 
OKNA, DRZWI, OGRODZENIA

w systemie Home Inclusive™ 

Home Inclusive to komplementarna oferta produktów  
do Twojego domu. Bramy, okna, drzwi i ogrodzenie  
w jednym designie, połączone technologią inteligentnego 
sterowania smartCONNECTED dla idealnego efektu 
wizualnego i jeszcze większego komfortu użytkowania. 

smartCONNECTED daje możliwość zdalnego sterowania 
bramami garażowymi i wjazdowymi, oknami tarasowymi 
oraz drzwiami zewnętrznymi z zamkiem elektrycznym  
z każdego miejsca na świecie za pomocą smartfona.

™ 

™ 
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Rozmowa z raperem i fre-
estylowcem ARKADIUSZEM 

„ARKADIO” ZBOZIENIEM z No-
wego Sącza

- Często słyszymy, że jak człowiek cze-
goś nie doświadczy na własnej skórze, 
nie nauczy się. Ty w najnowszym klipie 
„Sam na sam” z Mateuszem Ziółko mó-
wicie o sztuce nauki na błędach innych. 
To trudna sztuka. Jaki jest Twój sposób na 
jej doskonalenie?

- Długo sądziłem, że, aby móc 
wydać jakąś opinię, muszę to 
sprawdzić, zbadać właśnie na wła-
snej skórze, doświadczyć. Inaczej 
nie powinienem zabierać głosu. 
Tak było do czasu, kiedy 10 lat temu 
natrafiłem na opracowanie Bron-
nie Ware, Australijki, która pra-
cowała w hospicjum. Sondowała 
tam pacjentów, stojących de fac-
to u progu śmierci, na temat tego, 
czego najbardziej żałują w swoim 
życiu. Z przeprowadzonych an-
kiet wynikało, że 90 procent ludzi 
najbardziej żałuje, że nie pozwoli-
li sobie na życie, jakie czuli, że po-
winni wybrać. Zamiast tego żyli 
tak, jak mówili im, czy oczekiwa-
li tego od nich, inni. Drugą najczę-
ściej podawaną przez nich odpo-
wiedzią było, że za dużo pracowali, 
a trzecią, że za mało czasu spędzili 
w domu, z rodziną. Kiedy dotarło 
do mnie, że to nie jest żadna kam-
pania reklamowa, gdzie wywa-
la mi się billboard przed oczy i na 
siłę wciska do głowy jakieś treści, 
a szczere odpowiedzi ludzi, którzy 
kończą swoje życie, to mnie prze-
szyło i zmiażdżyło. Pomyślałem so-
bie, że skoro 90 procent ludzi, i to 
bardzo różnych – biednych i boga-
tych, z małych i z wielkich miast – 
żałuje takich samych rzeczy przed 
śmiercią, to ja też mogę tego żało-
wać. To był zatem czynnik, który 
rozpędził mnie do tego, żeby spró-
bować uczyć się na błędach innych.

- I klipem przekonujesz do tego innych.
- Nie chciałbym, żeby ten klip 

wybrzmiał jak wyrzut sumienia dla 
kogoś. Ten klip to przede wszyst-
kim wyrzut mojego sumienia. To ja 
chcę się uczyć tej sztuki, ja chcę ob-
serwować te działania w swoim ży-
ciu. A jeśli dodatkowo inni wezmą to 
dla siebie, to megasuper.

- Masz jednak jakiś odbiorców, do któ-
rych chciałbyś, aby szczególnie trafił ten 
klip?

- No tak, mam takie dwie grupy 
odbiorców. Pierwsza to ci, którzy 
właśnie stoją przed wyborem zwią-
zanym z ich przyszłością – planują 

założenie rodziny, studia, podję-
cie pracy. Chciałbym, żeby już na 
tym etapie stać ich było na reflek-
sję. Oczywiście to trudny odbiorca. 
Bo, kurczę, jednak mimo wszystko 
łatwiej nam na refleksję i otwar-
cie się na takie treści, gdy już tro-
chę dostaniemy po dupie od ży-
cia. Widzę to, prowadząc spotkania 
w ośrodkach poprawczych i szko-
łach. Już nawet w szkole śred-
niej zupełnie inaczej rozmawia się 
z pierwszakami, a zupełnie ina-
czej ten sam przekaz trafia do ma-
turzystów, którzy już pewne do-
świadczenia życiowe mają za sobą. 
Druga grupa odbiorców to ci, któ-
rzy już zapędzili się w swoim życiu 
rodzinnym czy zawodowym. Chcę, 
by odpowiedzieli sobie na pytanie, 
czy ten etap, w którym teraz są, jest 
tym, w którym faktycznie być po-
winni. Ja to pytanie jednak cały czas 
w pierwszej kolejności zadaję sobie. 

- Gdyby ten dzień był ostatnim w Twoim 
życiu, czego byś żałował?

- Na pewno nie chciałbym ża-
łować, że nie poświęciłem życia 
na relacje, na bliskich, na wspól-
ne spędzanie czasu i pasje. Ktoś 
kiedyś powiedział: „Żyj tak, jakby 
każdy dzień był twoim ostatnim”. 
Tylko to górnolotne stwierdzenie, 
które jak wiele innych tego typu 
powiedzonek nakłada na człowie-
ka ciężar i może być krzywdzące. 
Dlatego ja unikam tego. Nie chcę 
na nikogo nakładać takich cięża-
rów i nie chcę, aby ten klip tak 
właśnie wybrzmiewał. Patrząc na 
siebie, mam takie dni, że megadu-
żo pracuję, i mam takie, że mega-
długo jestem w domu. Dziś akurat 
mam taki dzień, że mogę poświę-
cić czas na relacje z bliskimi czy na 
przykład swobodnie z tobą poga-
dać, dziś tylko trochę popracuję. 
Pewnie więc niewiele mógłbym 
powiedzieć, czego żałuję. Wszyst-
ko jednak sprowadza się do złapa-
nia harmonii – nie tyle harmonii 
konkretnego dnia, co ostatniego 
okresu w życiu, bo to on warun-
kuje rzeczywistość. Zamiast więc 
mówić o ostatnim dniu życia, mó-
wiłbym o etapie życia.

- Udało Ci się namówić do udziału w tym 
klipie Mateusza Ziółko, który w jakiś spo-
sób może kojarzyć się z Sądeckim Hospi-
cjum. To na jego rzecz przekazał swo-
ją wygraną w programie „Twoja twarz 
brzmi znajomo”. W Sądeckim Hospicjum 

zrealizowaliście też teledysk. To pewną 
klamrą zamyka Twoje doświadczenie…

- Tak, dla mnie fakt, że nakrę-
ciliśmy ten teledysk w hospicjum, 
ma symboliczny wymiar. W ho-
spicjum bowiem, tak jak mówiłem, 
prowadziła ankiety Bronnie Ware. 
Jestem ogromnie wdzięczny panu 
Mieczysławowi Kaczwińskiemu, dy-
rektorowi Sądeckiego Hospicjum, 
za udostępnienie budynku, który 
był świeżo przed otwarciem. Przez 
pandemię żaden szpital nie chciał 
się zgodzić na to, byśmy mogli na-
kręcić tam klip. Jego realizacja była 
dla mnie ogromnym wyzwaniem. 
Przez dwa dni nie wiedziałem, jak 
się nazywam. Oprócz tego, że wy-
stępowałem, byłem zaangażowany 
w całą produkcję, zdobycie potrzeb-
nych rekwizytów itd. Ale ktoś kiedyś 
powiedział fajną rzecz, że czasami 
najważniejsze w organizacji jakie-
goś spotkania jest, że poskładasz 
po nim krzesła. I fajnie było mi tego 
też doświadczyć. 

- A jak udało Ci się namówić Mate-
usza Ziółko, a także znanych aktorów do 
udziału w „Sam na sam”?

- To może zabrzmi infantylnie, bo 
zawsze to powtarzam, ale to, że za-
praszam do moich nagrań różnych 
artystów, wynika ze spełnienia mo-
ich kolejnych marzeń. Mateusz już 
jakiś czas mieszka w Nowym Sączu, 
więc nasze drogi gdzieś się splatały. 
Byliśmy w jury jednego z sądeckich 
konkursów i różne takie. Od dawna 

po głowie chodziło mi, żeby zrobić 
z nim coś wspólnie. Jestem fanem 
jego głosu, przekazywanych emo-
cji, jeszcze z czasów, gdy wygrywał 
Voice of Poland. Wiedziałem, że z nim 
trzeba zrobić coś… Trzeba zrobić po 
prostu petardę, by wykorzystać jego 
potencjał. Któregoś dnia, przy jakieś 
okazji, zagadnąłem go o współpra-
cę, a później wysłałem propozycję 
nagrania. Siadło. Myślę też dlatego, 
że Mateusz od jakiegoś czasu rów-
nież porusza podobne tematy zwią-
zane z życiem, z wiarą. Trochę się 
u niego pozmieniało, o czym publicz-
nie mówi. Trafiliśmy na dobry czas 
w swoim życiu i zrobiliśmy wspól-
nie singiel, za co bardzo mu dziękuję.

- A Agnieszka Kawiorska, Marcin Kwaśny, 
aktorzy, którzy wystąpili w klipie?

- To też spełnienie moich dzie-
cięcych marzeń. O to zadbał Ar-
tur Bocheński, mój przyjaciel, któ-
ry wyreżyserował teledysk. To jemu 
udało się ich zaprosić. Gra tam rów-
nież Amelka Trojan, która już nie 
jest profesjonalną aktorką. To cór-
ka mojego kolegi. Byliśmy wszyscy 
pod wrażeniem, jak poradziła sobie 
ze swoją rolą.
„SAM NA SAM” POSŁUCHASZ TUTAJ:

Dziewięćdziesiąt procent ludzi żałuje 
przed śmiercią tego samego

→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak 

Muzyka

Arkadio i Mateusz Ziółko w teledysku „Sam na sam”, zrealizowanym w ramach projektu „Myśl, działaj, rób to, co kochasz”.
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Ktoś kiedyś powiedział: „Żyj tak, jakby 
każdy dzień był twoim ostatnim”. 
Tylko to górnolotne stwierdzenie, 
które jak wiele innych tego typu 

powiedzonek nakłada na człowieka 
ciężar i może być krzywdzące 
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1 
listopada, Wszystkich Świę-
tych, Zaduszki... Sadybom 
ludzkim od zarania histo-
rii towarzyszą nekropolie. 
Ale tu i ówdzie odnajdu-
jemy mogiły umieszczone 

poza cmentarzami. Jaka jest ich hi-
storia? Kto w nich spoczywa? Oto 
trzy historie, które odkrywają kar-
ty przeszłości.

Wola Łużańska

W Woli Łużańskiej, przy kaplicz-
ce na rozstaju dróg, w cieniu 

kasztanowca znajdują się dwa groby. 
Odczytujemy inskrypcje:

Salomea Proszak
18 I 1836
17 II 1915
Marianna Podolska
20 I 1863
15 I 1915
O tym, dlaczego zostały tu po-

chowane, opowiedział nam poto-
mek jednej z nich. To historia z okre-
su I wojny światowej. Ale nie historia 
batalistyczna – o ofiarach, które zgi-
nęły w czasie działań wojennych, nie 
o bardziej lub mniej bohaterskich żoł-
nierzach, lecz o cywilach, którzy żyli 
w tych czasach i wiedli zwykłe ży-
cie. Żyli i także umierali. Nie od kuli 

czy szrapnela, lecz śmiercią natural-
ną. Więc zmarło się również Marian-
nie Podolskiej i Salomei Proszak. A tu 
akurat trwają walki pozycyjne w Be-
skidzie Niskim, przez wzgórza ciągną 
się linie okopów. Ta ziemia usiana jest 
zresztą cmentarzami wojennymi, ale 
one powstały później.

Mariannę Podolską i Salomeę Pro-
szak czeka pogrzeb na cmentarzu w 
Łużnej, ale wieś znajduje się za li-
nią frontu. Czarny kondukt ciągnie 
na ten cmentarz, a posterunki nie 
puszczają. I wprawdzie była zima, 
to jednak natura ma swoje prawa – 
zwłoki nie mogą dłużej czekać. Na-
leżało je pogrzebać jak najprędzej. 
Nie było rady – złożono je do ziemi 
w przygodnym miejscu. I tak szcząt-
ki dwóch kobiet, jednej, która dożyła 
prawie 80 lat, co wtedy było wiekiem 
nadzwyczaj sędziwym, jak dzisiaj 100 
albo więcej lat, i drugiej, urodzo-
nej tuż przed wybuchem Powstania 
Styczniowego, spoczywają w tym 
miejscu od ponad 100 lat.

Wojnarowa

Przy drodze Korzenna-Wilczy-
ska, niedaleko domu weselnego 

w Wojnarowej, pogrzebano dwóch – 
jak oznajmia tabliczka – nieznanych 

żołnierzy poległych we wrześniu 1939 r. 
Na stronie www.grobywojenne.ma-
lopolska.uw.gov.pl nie ma o tym ani 
słowa. Miejscowy amator piwa, ze 
swej placówki pod sklepem, opowia-
da, że żołnierze zginęli wcale nie tam, 
gdzie są pochowani, lecz na wzniesie-
niach pobliskiego Sikornika. Pamięta, 
że jak był w I klasie szkoły podstawo-
wej, czyli w 1969 r., to akurat ekshu-
mowano ich szczątki i przeniesiono, 

aby nie spoczywały w odludnym 
miejscu, lecz w bardziej eksponowa-
nym – przy drodze powiatowej.

Piwosz spod sklepu ma rację, 
choć tylko w połowie. Nauczyciel-
ka Anna Tarasek, która w imieniu 
szkoły w Wojnarowej opiekuje się 
grobem, mówi, że owszem, jeden z 
żołnierzy zginął na Sikorniku, a jego 
szczątki ekshumowano i przeniesio-
no, ale drugi poległ niedaleko grobu 

– po drugiej stronie szosy. Tym dru-
gim miał być kucharz wojskowy.

Pani Tarasek mówi to, ale cały czas 
konsultuje się z matką. Bo ojciec mat-
ki i tym samym dziadek nauczyciel-
ki był towarzyszem broni poległych. 
Nazywał się Jan Kwarciński. Ponieważ 
służył w podhalańczykach z Nowego 
Sącza, jego jednostką musiał być wła-
śnie tu stacjonujący II batalion 1 Puł-
ku Strzelców Podhalańskich, którego 

REKLAMA

Ostatnia posługa
→  Ireneusz Pawlik 

Trzy historie

Dwa groby w Woli Łużańskiej
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dowódcą był mjr Bolesław Miłek. 
A ponieważ Kwarciński był, jak zazna-
czono w jego książeczce wojskowej – 
„piśmienny”, to wyszkolono go na ce-
lowniczego działka małokalibrowego.

I właśnie II batalion, o czym wiemy 
z artykułu Jerzego Adama Radomskie-
go pt. „Kampania wrześniowa na Ziemi 
Sądeckiej”, który ukazał się w XII to-
mie „Rocznika Sądeckiego” z 1971 r., 
miał za zadanie opóźniać ofensywę nie-
mieckiej 2 Dywizji Górskiej na kierun-
kach Nowy Sącz-Grybów i Nowy Sącz-
-Bobowa, czyli m.in. na przebiegającej 
przez Wojnarową drodze do Wilczysk. 
Wiemy, jak to się skończyło: zmoto-
ryzowane oddziały niemieckie szybko 
wyprzedzały polską piechotę i zanim 
wycofujące się zgrupowania obrońców 
zdążyły zająć nowe pozycje, miały już 
Niemców za plecami. Linia obrony po-
między Nowym Sączem a Grybowem 
i Bobową została zatem przełamana i 
opuszczona już 6 września.

W jakich okolicznościach padli 
nieszczęśnicy pochowani przy 

drodze? O jednym z nich opowie nam 
90-letni Karol Wąsik, bo właśnie za 
stajnią jego rodzinnego domu zgi-
nął jeden z tych żołnierzy. Otóż ro-
sły tam olchy i zaprzężona w konie 
kuchnia polowa zaklinowała się mię-
dzy nimi i  kucharz zginął od niemiec-
kiego ostrzału.

Są zresztą dwie wersje wydarzeń za 
stajnią. 76-letni Józef Chramięga, któ-
ry zna te opowieści od starszego bra-
ta Karola – Jana Wąsika, który zmarł 
w styczniu 2021 r. w wieku 92 lat, po-
wiada, że kiedy kuchnia polowa uwię-
zła wśród drzew, to jeden z żołnierzy 
zdążył wyprząc konia i uciekł na nim, 
natomiast kucharz nie zdążył i zginął. 
Zaś Karol Wąsik, który w tamtej chwi-
li miał prawie 8 lat, twierdzi, że żaden 
koń z zaprzęgu nie odgalopował, bo 
potem konia, który okulał wskutek 
szamotaniny między drzewami Niem-
cy zabili, a drugiego zabrali.

Karolowi Wąsikowi jako małolato-
wi nie pozwolono oglądać zwłok, to-
też nie wie, od postrzału w jaką część 
ciała zginął kucharz i jaki był jego sto-
pień wojskowy. Nie był to czas na ce-
remonie, więc zwłoki pochowano po 
drugiej stronie drogi – w sąsiedztwie 
przydrożnej kapliczki. Bez trumny, 
w samym szynelu wojskowym. Pan 
Karol podaje, że smutnego obowiąz-
ku dopełnili Jakub Chramięga, dzia-
dek wspomnianego przed chwilą 

Józefa, oraz miejscowy sklepikarz Ka-
sprzyk. Ponoć kucharz nie miał żad-
nych dokumentów (zapewne zabrali 
je Niemcy), więc grobu nie podpisano. 
Po wojnie metalowe ogrodzenie spra-
wił Jan Grygiel.

Ale wróćmy do bombardiera Jana 
Kwarcińskiego. Otóż on bronił 

przed hitlerowskim najazdem nie tyl-
ko ojczyzny, ale również ojcowizny, 
gdyż pochodził właśnie z Wojnarowej. 
Lecz kiedy pozycje II batalionu zosta-
ły przełamane, razem z innymi jego 
żołnierzami uciekał w stronę Szalo-
wej. Piszemy o ucieczce, gdyż rodzi-
na wspomina, że dziadek opowiadał, 
iż dosłownie biegli. Niebawem jego 
oddział rozwiązano i żołnierze mo-
gli wrócić do domów. W książeczce 
wojskowj fakt zwolnienia bombar-
diera zapisano pod datą 15 września.

Relacja Kwarcińskiego, jaką zapa-
miętały jego córka i wnuczka, mniej 
więcej zgadza się ze źródłami historycz-
nymi. J. A. Radomski napisał: „Walczą-
ca w odosobnieniu grupa majora Miłka, 
7 września przebiła się z okrążenia przez 
Polną na Szymbark. (...) W wyniku du-
żych strat własnych i braku amunicji 
grupa została rozwiązana”.

Zastanawia data zwolnienia do cy-
wila – już 15 września. Bo przecież w 
podręcznikach czytamy, że polski żoł-
nierz bronił ojczyzny do ostatniej kropli 
krwi, a tu mamy 15 września... Przecież 
czytamy, że obrona ojczyzny załamała 
się dopiero po ciosie w plecy zdradziec-
ko zadanym przez Sowietów 17 wrze-
śnia, a tu figuruje data 15 września... Do 
domu wrócił już 20 września.

Bombardier rezerwy Kwarciń-
ski zajmował się grobem towarzy-
szy broni w Wojnarowej dopóki żył, 
a po nim przejęła ten honorowy obo-
wiązek jego wnuczka – nauczycielka 
Anna Tarasek.    

O losach wojaka Kwarcińskiego pi-
szemy nie bez powodu – dlatego, 

że kiedy bombardier rezerwy jeszcze 
żył, zjawiła się w Wojnarowej siostra 
jednego z poległych, tego z Sikorni-
ka. Przyjechała w latach 70. aż z Ka-
nady; mówiła, że chce ekshumować 
szczątki brata. Ale do tego nie doszło. 
Jedyne, co pamięta córka Kwarciń-
skiego z zagranicznej wizyty sprzed 
lat, to nazwisko tego żołnierza – bo-
dajże Jutka, Judka.

Tymczasem 76-letni Józef Chra-
mięga, który choć ukończył 

jedynie szkołę podstawową, ale miał 
zamiłowanie do czytania i swobod-
nie posługuje się takimi słowami, jak 
przykładowo „konfabulacja”, a po-
nadto nie chwaląc się, ma taką do-
brą pamięć, że może podać imiona 
i nazwiska z 70 procent mieszkańców 
Wojnarowej łącznie z datami ich uro-
dzenia, wymienia inne nazwisko po-
ległego na Sikorniku – Józef Jagła, ro-
dem spod Limanowej.

Sprawdzamy w „Słowniku biogra-
ficznym żołnierzy zmobilizowanych 
przez 1 Pułk Strzelców Podhalańskich 
w sierpniu i wrześniu 1939 r.” Stani-
sława Korusiewicza. W gąszczu 3407 
biogramów nie ma żadnego Jagły. Jest 
za to Szymon Judka, ale ten zmarł do-
piero w 1978 r. Może więc ów Jut(d)
ka vel Jagła poległy w Wojnarowej nie 
był zmobilizowny w sierpniu ani we 
wrześniu, lecz służył już wcześniej? 
I to np. w zupełnie innej formacji niż 
1 PSP – w tym samym rejonie opero-
wały też chociażby bataliony Obrony 
Narodowej „Nowy Sącz” i „Sambor”. 
Możemy sobie wyobrazić chaos, jaki 
panował w czasie wymuszonego od-
wrotu wojsk polskich. I jak się pogu-
biły i przemieszały oddziały.

Co do drugiego nieznanego żołnie-
rza, to na prawie 700 stronach pracy 
Korusiewicza odnajdujemy wpraw-
dzie kilku kucharzy, ale z żadnego 
z tych biogramów nie wynika, żeby 
któryś zginął w Wojnarowej. O ile był 
to w ogóle kucharz, a nie np. woźni-
ca zaprzęgu, tylko holującego kuch-
nię polową...

Wreszcie „Słownik...” Korusie-
wicza wymienia kilkudziesięciu żoł-
nierzy, którzy polegli w „nieznanym 
czasie i miejscu” lub też zaginęli i po 
wojnie zostali uznani za zmarłych. 
Może właśnie do tej grupy zaliczają się 
NN z Wojnarowej?

Józef Chramięga opowiada, że lud-
ność starała się pomagać uciekającym 
przed Niemcami żołnierzom września 
1939 r. Tego nakarmiła, tamtego prze-
nocowała. Jego rodzina właśnie jedne-
go przenocowała. I zaraz potem zmar-
li trzej starsi bracia Józefa Chramięgi, 
bo maruder, którego ugościli, zaraził 
ich czerwonką.

Mogilno

W XXI w. zaczęła się na Sądecczyź-
nie upowszechniać praktyka 

chowania księży przed kościołami. Pio-
nierem był biskup Józef Gucwa, które-
go zgodnie z ostatnią wolą wyrażoną 
w testamencie pochowano przed no-
wym kościołem w jego rodzinnej Kąc-
lowej. Uczyniono to z pompą, lecz 
wbrew prawu, które zakazuje grzeba-
nia zmarłych w miejscach do tego nie-
przeznaczonych i obowiązuje ogół oby-
wateli. Niedawno przekonaliśmy się o 
tym na przykładzie producenta filmo-
wego Piotra Woźniaka-Staraka, które-
go rodzina miliarderów pochowała na 
terenie prywatnej posesji na Mazurach, 
ale po interwencji służb sanitarnych 
zapadł wyrok sądowy, po czym urna 
z prochami musiała zostać przeniesio-
na na warszawski cmentarz Powązki.

Biskup Gucwa zmarł w 2004 r.
 i mimo iż można było np. usypać 
mu symboliczny kurhan, dostał 
grób przed kościołem i ten prece-
dens otworzył furtkę. Z już uchylo-
nej skwapliwie skorzystali parafianie 

z Mogilna i też pochowali probosz-
cza Leszka Kozioła przed kościołem. 
I to nawet, jak wyjaśnia obecny pro-
boszcz ks. Emil Myszkowski, wbrew 
woli zmarłego, który jeszcze za życia 
widział ponoć swój grób normalnie na 
cmentarzu – w kwaterze przeznaczo-
nej dla księży. To rada parafialna wy-
kazała się nadgorliwością i w 2010 r. 
zakopała trumnę z ciałem proboszcza 
przed nowym kościołem. Ks. Mysz-
kowski mówi, że nie natrafił jeszcze 
w dokumentach parafii na jakiekol-
wiek pozwolenie na ten pochówek. 
I choćby dzieci zmierzające do pobli-
skiej szkoły kłuła codziennie w oczy ta 
wołająca o pomstę do nieba samowol-
ka. A przecież księża powinni odzna-
czać się skromnością, nauczać posza-
nowania prawa, a zwłaszcza nie dawać 
złego przykładu...

Wyobraźmy sobie, co by było, gdy-
by różni znamienici obywatele wy-
znaczali sobie miejsce pochówku pod 
największymi osiągnięciami życia: 
czy ekolog Grzegorz Tabasz kazał-
by rozsypać swoje prochy w Enkla-
wie Przyrodniczej Bobrowisko, czy 
eks-wiceprezydent Nowego Sącza 
Jerzy Gwiżdż zostałby pochowany 
w kwaterze zwolnionej pod zamkiem 
przez „szczającego rycerzyka” i czy 
eks-prezydent Ryszard Nowak le-
żałby pod darmowym dostępem do 
internetu, który obiecał w kampanii 
wyborczej?

I ks. Kozioł spoczywał przed ko-
ściołem w Mogilnie kilka lat, ale 
w końcu fatalna decyzja o nielegal-
nym pochówku sprawiła, że trzeba 

było zakłócić spokój jego doczesnym 
szczątkom i przenieść je na pobli-
ski cmentarz. Tak jakby nie moż-
na było tego zrobić od razu: wszak 
cmentarz od tymczasowego – jak się 
okazało – grobu dzieli raptem z 10 
metrów. Zatem ostatecznie, jak się 
wyraził pewien znany nam mieszka-
niec Mogilna, proboszcz „legnął jak 
Pambócek przykazał”. Czyli w Mo-
gilnie jakoś się opamiętano! A w Kąc-
lowej jeszcze nie...

Ks. Myszkowski mówi, że prze-
prowadzka szczątków poprzed-
niego proboszcza nie została wy-
muszona przez czyjeś protesty czy 
urzędowe interwencje. Po prostu 
uznano, że grób usytuowany tuż 
przed głównym wejściem do ko-
ścioła nie jest najszczęśliwszym roz-
wiązaniem. A to w tłumie, wycho-
dzącym po ślubie ktoś potknął się 
w zamieszaniu i runął jak długi, 
a to niesforna dzieciarnia nabroiła... 
Ks. Myszkowski mówi, że przepro-
wadził coś w rodzaju sondażu i 90 
procent parafian miało się opowie-
dzieć za usunięciem grobu sprzed 
kościoła. Sprawę załatwiono po ci-
chu, choć obecny proboszcz za-
pewnia, że tym razem postarano się 
o wszystkie pozwolenia...    

I tylko w sieni kościoła została ta-
blica z napisem „Ksiądz prałat Leszek 
Kozioł 25 II 1949-28 VIII 2010, pro-
boszcz parafii Mogilno 1988-2010, 
budowniczy kościoła” i z dołączo-
nymi podziękowaniami parafian za 
wzniesienie kościoła z ich pieniędzy 
i w dużej mierze ich własnymi siłami.

Mogiła w Wojnarowej

W jakich okolicznościach padli 
nieszczęśnicy pochowani przy drodze? 
O jednym z nich opowie nam 90-letni 
Karol Wąsik, bo właśnie za stajnią jego 

rodzinnego domu zginął jeden 
z tych żołnierzy. Otóż rosły tam olchy 
i zaprzężona w konie kuchnia polowa 
zaklinowała się między nimi i  kucharz 

zginął od niemieckiego ostrzału
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M
awiają, że krajo-
braz, jaki możemy 
oglądać podczas 
wspinaczki na Pico 
de Veleta, przypo-

mina księżycowy albo marsjański. 
Nie wiem, nie byłem. Wiem nato-
miast, że zawsze bardzo chciałem 
wjechać rowerem na czubek Euro-
py. Nawet jeśli zmęczenie i niedo-
bory tlenowe przysłonią mi nieco te 
słynne krajobrazy, obejrzę je później 
na zdjęciach. W drogę!

***

Specjalny wysłannik DTS wyjechał 
najwyżej położoną drogą w Europie 

na Pico de Veleta. Skalny szczyt wcale 
nie jest najwyższy na kontynencie, ale 
rowerem wyżej wjechać się nie da. Nasz 
cel - 3398 metrów n.p.m. Kiedy roz-
łożysz na stole wielką mapę Hiszpanii, 
ten punkcik na samym jej dole opisa-
no jednym dumnym zdaniem:  „La ca-
retera mas alta de Europa”. Jeśli dobrze 
rozbujać wyobraźnię, to można odnieść 
wrażenie, że ze szczytu łatwo już wsko-
czyć wprost do Morza Śródziemnego 
albo i nawet do Afryki na drugim brze-
gu. Żartowałem – nie próbujcie.

***

Lokalizacja: masyw Sierra Nevada, 
Góry Betyckie, region Andalu-

zja, prowincja Grenada, południowa 
Hiszpania. No to jesteśmy w domu. 
A konkretnie w skalistych górach 
ciągnących się po horyzont. W któ-
rą stronę nie spojrzeć skaliste zbocza. 
I tylko czasami, kiedy podczas wspi-
naczki serpentyna drogi zawija się na 
północny-zachód, zamajaczy nam 
w dole Grenada ze swoją słynną Al-
hambrą. Co ciekawe, samoloty pod-
chodzące w Grenadzie do lądowania 
będą niżej od nas. Rzadki moment, 
kiedy obserwując przelatujące sa-
moloty, nie musimy zadzierać głowy 
w górę, tylko patrzeć w dół. Ale mia-
ło być o rowerach, nie o samolotach. 
Nie możemy jednak wykluczyć, że 
podjeżdżając pod legendarną Veletę 
możemy mieć niezły odlot. Zanim go 
jednak poczujemy, musimy się solid-
nie napracować.

***

Podjeżdżanie pod górę jest bowiem 
solą kolarstwa. Każdy, kto lubi 

podjeżdżać pod przełęcze, wie, że naj-
lepiej robić to w Dolomitach i Alpach. 
Tam kolejne wspinaczki i zjazdy ukła-
dają się w niezliczoną ilość kombina-
cji, które możemy dowolnie kompo-
nować pod względem trudności. I jeśli 
tylko puszcza nas noga* (*czyli siły po-
zwalają), możemy tak jeździć godzi-
nami przez wiele dni, nie powtarzając 
się. Ale nawet jeśli wyjechaliśmy już 
na najwyżej położoną alpejską prze-
łęcz i wydaje nam się, że już nic sen-
sownego nie mamy w tej dziedzinie 
do zrobienia, to tylko tak nam się wy-
daje. Passo Stelvio i jego 2758 m n.p.m. 
– owszem – jest najwyżej położoną 
w Europie przełęczą, którą można po-
konać w obydwu kierunkach, ale prze-
cież przy Velecie wygląda trochę jak 
rozgrzewka do poważnej wspinaczki. 
640 metrów różnicy wysokości pomię-
dzy tymi punktami, przecież nie w dęt-
kę dmuchał. Poza tym na Stelvio można 
wyjechać samochodem lub motorem, 
a na Veletę, od pewnego momentu, już 
tylko rowerem i droga prowadzi tylko 
w jedną stronę. No i na Stelvio podjazd 
liczony w kilometrach (np. z Bormio) 
to ledwie 21 km, a w różnicach wznie-
sień niecałe tysiąc metrów przewyż-
szenia. Czyli panini z mortadelą, żeby 
nie powiedzieć bułka z masłem. Jedzie-
my zatem do Hiszpanii na Veletę.

***

Uczciwie będzie już na początku 
sobie powiedzieć, że Pico de Ve-

leta chyba nie jest dla każdego. Żeby 
się zmierzyć z tą górą, trzeba wcze-
śniej potrenować. Ile? Rok, dwa, pięć, 
dwadzieścia lat - to już sprawa indy-
widualnej decyzji. Najważniejsze, żeby 
mieć świadomość, że przez 42 kilome-
try będziemy jechać tylko i wyłącz-
nie pod górę, więc nie będzie żadnych 
przerw w pedałowaniu. Odpoczniemy 
w drodze powrotnej, ale i tu nie ma 
gwarancji, bo na zjeździe mogą bo-
leć nas ręce od ściskania kierownicy 
w dolnym chwycie. Startujemy z Gre-
nady, a w zasadzie z rogatek miasta, 
skąd już tylko jedna droga w kierunku 

parku narodowego i stacji narciarskiej 
Sierra Nevada. Początek może być na-
wet mocno entuzjastyczny, a nachy-
lenie nieprzekraczające 6,7 procent 
wręcz zachęca do mocniejszego dep-
nięcia i optymistycznego spojrzenia 
w najbliższą przyszłość. No bo cóż to 
za mecyje taka górka? W optymizmie 
utwierdzą nas tubylcy uwijający się tu 
tak sprawnie na bicyklach, jakby ro-
bili to codziennie podczas przerwy na 
sjestę. Ale uwaga, większość z nich je-
dzie „tylko” do ośrodka narciarskiego 
w Sierra Nevada (najbardziej wysu-
nięte na południe w Europie wycią-
gi narciarskie!) czyli niewiele ponad 
30 km podjazdu, na niewiele ponad 
2100 metrów n.p.m. „Niewiele” to 
słowo klucz w tej zabawie. Wszak nie-
co później może się okazać, że „nie-
wiele” brakowało a byśmy nie do-
tarli na Veletę, albo „niewiele” wody 
zostało nam w bidonie, a do najbliż-
szego sklepu jest baaaaardzo daleko 
i z pewnością jest akurat zamknięty. 
Niewiele, a najlepiej nic nie zostawiać 
tu przypadkowi.

***

Pierwszych 30 km pod górę samo 
się zresztą jedzie – na entuzjazmie, 

na porannej jajecznicy, na adrenalinie 
jakiej dostarczają śledzone kątem oka 
krajobrazy… Ośrodek narciarski Sierra 
Nevada robi w październiku podobnie 
przygnębiające wrażenie jak Mrzeży-
no po sezonie. Bo choć Sierra Neva-
da znaczy góry śnieżne, to o tej porze 
białego puchu nie uświadczy nawet w 
wycelowanej w niebo lufie śnieżnej ar-
matki. Zresztą kolarzy narty interesują 
tyle, co zeszłoroczny śnieg. Nad stacją 
narciarską szlaban, za który samocho-
dy nie mają prawa wstępu. Od szla-
banu będzie już tylko trudniej. Droga 
meandrująca wokół skał robi się cał-
kowicie odsłonięta, co zachęca wiatr, 
by coraz mocniej utrudniał nam ży-
cie. I choć ostry szczyt Velety z da-
leka widać jak na dłoni, przez ostat-
nich 12 km będziemy mieli wrażenie, 
że wcale się do niego nie zbliżamy. Ba, 
może nawet osuwamy się w przepaść 
własnych niemożliwości. A kiedy na 
wysokościomierzu wyświetli się 2700 

metrów n.p.m. (jesteśmy już na wy-
sokości Passo Stelvio!) droga zrobi się 
bardziej stroma (7,2-9,7 procent na-
chylenia) i pojawią pierwsze deficyty 
tlenowe. Może się okazać, że proble-
mem jest również inny deficyt: coraz 
wyraźniej widoczne dno bidonu. Na 
otaczającej nas skalnej pustyni o wodę 
nie jest łatwo. No to mamy problem 
z nawadnianiem, jeśli zawiedzie nas 
odwieczna kolarska kalkulacja – wo-
zić pod ekstremalną górę pełny bidon, 
czy zaryzykować w końcówce brak 
wody? Oto jest pytanie godne filozofa. 
Za nami 40 km podjazdu, a do przeje-
chania trzy ostatnie kilometry. Praw-
dopodobnie najtrudniejsze. O takich 
momentach mawia się, że skoro nie 
da się ich przejechać przy zaangażo-
waniu siły nóg (do mięśni trafia coraz 
mniej odżywiającego je tlenu), to trze-
ba je przejechać przy użyciu siły woli. 
Teraz głowa musi być mocniejsza niż 
nogi! Pozostaje jedynie motywacja, 
że za kilka minut (może kilkanaście – 
kto to wie) znajdziemy się w najwyż-
szym punkcie Europy dostępnym ro-
werem. Przyzwoity asfalt skończył się 
nieco niżej. Trzeba jechać po dziurach, 
ale sama końcówka to już tylko kamie-
nie, na dodatek z niezłą ekspozycją po 
prawej ręce. Warto trzymać równowa-
gę nad przepaścią.

***

Co się czuje zsiadając z roweru na 
końcu najwyższej drogi w Eu-

ropie? Oprócz ogromnej satysfakcji 

i czegoś na kształt dumy, najmoc-
niej odczuwalne jest jednak zimno 
i wiatr. Jesteśmy 3400 metrów nad 
poziomem morza! Ale co tam, nie-
bawem zanurzymy zmęczone nogi 
w Morzu Śródziemnym. Morska so-
lanka wydaje się idealna w procesie 
powysiłkowej regeneracji. Nie przy-
padkiem mówi się o tym rejonie, 
jako jedynym w Europie, gdzie przed 
obiadem możemy pojeździć na nar-
tach, a po obiedzie poleżeć na plaży. 
Ale na razie uciekamy w dół, ubiera-
jąc na siebie kolarskie kurteczki i rę-
kawice tak mozolnie wywożone pod 
górę. Idealnie byłoby mieć przy so-
bie najnowszy numer „Dobrego Ty-
godnika Sądeckiego”, wszak nic tak 
dobrze nie izoluje na kilkudziesięcio-
kilometrowym zjeździe, jak gaze-
ta wetknięta pod kolarską koszulkę. 
Kto by jednak wybierał się na Pico de 
Veleta w przyszłości, niech koniecz-
nie zabierze ze sobą to wydanie DTS. 
Po przeczytaniu o najwyższej drodze 
w Europie, nasza gazeta ochroni go 
przez chłodem zjazdu. Dobrej, naj-
wyższej drogi!

RELACJA FILMOWA W PROGRAMIE 
"MOLTOK NA WYSOKOŚCI": 

Rowerem na dach Europy
→  Wojciech Molendowicz

Z DTS na dwóch kółkach

REKLAMA

MOLTOK NA WYSOKOŚ

Na końcu najwyższej drogi w Europie
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ODMIEŃ SWOJE 
PODDASZE 
WYMIANA OKIEN DACHOWYCH 

Okna dachowe już od wielu lat są chętnie  
montowane w dachach na całym świecie. 
Spełniają swoje funkcje przez długi czas, 
dostarczając naturalne światło i świeże 
powietrze na poddasze. 

Nadchodzi jednak pora, 
aby wymienić je na nowe, 
energooszczędne i inteligentne 
okna dachowe. 

DYSTRYBUTOR:

Nowy Sącz, ul. Węgierska 153
tel. (18) 547 11 36

602 518 623
www.abcekodom.pl
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Nowoczesny aparat ogólnodiagnostyczny o typie Telekomando w pełni cyfro-

wy, umożliwia wykonywanie zdjęć RTG w SP ZOZ Szpitalu i. dr J. Dietla w Kry-

nicy-Zdroju, oraz wykonywanie badań czynnościowych rentgenowskich prze-

wodu pokarmowego oraz układu moczowo-płciowego. 

Bezpieczny dla personelu i pacjentów w trakcie badań rentgenow-

skich stosuje się małe dawki promieniowania. Na aparacie RTG będą 

wykonywane również badania radiologiczne dla innych ośrodków z te-

renu Krynicy-Zdroju i okolicznych gmin, które podpisały umowę na ich 

wykonywanie 

z tutejszym szpitalem. Planuje się, że na nowym aparacie RTG będzie wy-

konywane około 20 tyś badań rocznie. 

13.10.2021 roku został oddany uroczyście do użytkowania cyfrowy apa-

rat do wykonywania badań i zdjęć RTG. Na uroczystym otwarciu byli obec-

ni: Pan Wojewoda- Łukasz Kmita, Pan Wicewojewoda – Józef Leśniak, Pan 

Senator Wiktor Durlak, Wicestarosta Antoni Koszyk oraz Przewodniczący 

Rady Powiatu- Roman Potoniec. 

RTG Telekomando w pełni cyfrowy

Najstarsza nekropolia w Nowym 
Sączu popadła w zapomnienie 

Akcje

S
tary Cmentarz, któ-
ry umiejscowiony jest 
wokół zabytkowego 
kościółka przy ul. Ja-
giellońskiej, wyma-
ga szybkiej renowacji. 

Tylko w ten sposób można ocalić 
40 nagrobków, które przetrwały 
do naszych czasów.

Temat podjęła Fundacja Nowe Kie-
runki, rozpoczynając w minionym 

roku akcję „Ocalmy Stary Cmentarz”.
Aktualnie konserwator dzieł sztu-

ki - Adam Janczy przygotowuje pro-
gramy konserwatorskie dla każdego 
z ocalałych nagrobków. Dokumentacja 
dokładnie określi, z jakiego materiału i 
kiedy zostały wykonane pomniki oraz 

jakie prace trzeba wykonać, by przy-
wrócić je do stanu świetności. 

- Taki dokument jest potrzeb-
ny, aby w przyszłości móc np. wpi-
sać nagrobek do rejestru zabytków. 
W tej chwili ocalałe na Starym Cmen-
tarzu relikty przeszłości takiego 
statusu nie mają. Po wpisaniu ich 
do rejestru zabytków, będzie można 
podjąć starania o ich renowację – tłu-
maczy Bartosz Niemiec, wolontariusz 
Fundacji Nowe Kierunki.

Zdaniem Adama Janczego te na-
grobki, które mają zachowaną for-
mę architektoniczną oraz detal rzeź-
biarski, będzie można niemal w stu 
procentach zrekonstruować. Niestety 
większość z zachowanych pomników 
jest w opłakanym stanie i odtworzony 

może zostać jedynie ich kształt. Będą 
też mogły zostać zakonserwowane re-
likty tych nagrobków, które pozostały 
do naszych czasów we fragmentach. 

- Cieszę się, że uczestniczę w tym 
projekcie. Uważam, że należy ra-
tować to miejsce przed zapomnie-
niem. Są to przykłady bardzo war-
tościowych nagrobków zarówno pod 
względem historycznym, jak i es-
tetycznym. To bardzo dobra szkoła 
kamieniarska. Poza tym jest to wi-
zytówka Nowego Sącza i to prawie 
w samym centrum miasta. Nagrobki 
pochodzą z XIX wieku, w większo-
ści są neogotyckie i nawiązują do cha-
rakteru naszego miasta. Nie wyobra-
żam sobie, aby ten problem nie został 
rozwiązany. Pochowano tu przecież 
wielu znakomitych nowosądeczan – 
mówi Adam Janczy.

Na wykonanie dokumentacji kon-
serwatorskiej fundacja otrzymała 

8 tys. zł dotacji z konkursu „Ochro-
na Zabytków Małopolski” organi-
zowanego przez Urząd Marszał-
kowski w Krakowie. Wartość całego 
projektu to 13 837 zł. Zatem wkład 
własny to niemal 6 tys. zł. Dlatego 
cały czas trwa zbiórka pieniędzy na 

portalu zrzutka.pl. Osoby, którym leży 
na sercu ocalenie pamiątek przeszło-
ści, wpłaciły już na ten cel ok. 10 tys. zł. 

- Zrzutka będzie przedłużona, bo 
chcielibyśmy, żeby te pieniądze były 
wkładem własnym np. w przyszłym 
roku do innego projektu, z które-
go pozyskamy środki na odnowie-
nie danego nagrobka – mówi Bartosz 

Niemiec. – W tym roku po raz pierw-
szy akcja „Ratujmy Sądeckie Nekro-
polie” zostanie poszerzona o Stary 
Cmentarz. Wolontariusze naszej fun-
dacji będą kwestować w niedzielę 31 
października i poniedziałek 1 listopa-
da przy kościółku na Starym Cmen-
tarzu. To, co zbierzemy, wpłacimy na 
konto zrzutki – dopowiada Niemiec.

Jest to wizytówka Nowego Sącza i to prawie 
w samym centrum miasta. Nagrobki 

pochodzą z XIX wieku, w większości są 
neogotyckie i nawiązują do charakteru 

naszego miasta
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Jeden z nagrobków na Starym Cmentarzu
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Trzeba też dodać, że wolontariu-
sze nie tylko starają się o zebranie 

środków, by móc przywrócić Stary 
Cmentarz do stanu świetności. Re-
gularnie sprzątają też teren (zobacz 
str. 2) i zapalają znicze na grobach, 
którymi nie ma się już kto opiekować.

- Przywracamy pamięć o tym 
miejscu i o tych osobach, które tam 

spoczywają. To przecież najstarsza 
nekropolia w Nowym Sączu, któ-
ra popadła w zupełne zapomnienie. 
A to właśnie tam pochowane są wy-
bitne postaci z historii naszej Małej 
Ojczyzny – powstańcy listopadowi 
i styczniowi, lekarze, duchowni, wło-
darze naszego miasta i burmistrzowie, 
jak Johan Johanides, który wsławił się 

wybrukowaniem sądeckiego Rynku, 
czy wiceburmistrz Leon Pyszyński. 
Nie wolno nam zapominać o tej czę-
ści naszej historii i dziedzictwa – pod-
kreśla Bartosz Niemiec.

Więcej informacji na temat akcji 
można znaleźć na stronie interneto-
wej ocalmystarycmentarz.pl.

(JOMB)

„Dobry Tygodnik Sądecki” znajdziesz na:

Adam Janczy - konserwator dzieł sztuki i Bartosz Niemiec - wolontariusz Fundacji Nowe Kierunki oglądają nagrobki 
na Starym Cmentarzu

FO
T.

 A
RC

H
. F

U
N

DA
CJ

I



24  | dts24 | 28 października 2021 

Partnerzy wydania:

REKLAMA



28 października 2021 | dobry tygodnik sądecki | 25

Partnerzy wydania:

Kontynuując wyjaśnianie pojęć, z którymi 

spotykamy się przy zawieraniu ubez-

pieczeń przedstawię jeszcze kilka pro-

blemów, może mniej ważnych ale warto 

o nich wiedzieć. Bo mają jednak wpływ 

- czasem pośredni - na zawierane ubez-

pieczenia i pozwalają lepiej dopasować 

ubezpieczenie do realnych zagrożeń i po-

trzeb klienta. 

Zawsze ważna suma ubezpieczenia
Po zawarciu ubezpieczenia, gdy po-

wstanie i zostanie zlikwidowana przez 

zakład ubezpieczeń szkoda należy 

sprawdzić - upewnić się -  czy w ubez-

pieczeniu nie występuje  tzw. konsump-

cja sumy ubezpieczenia, czyli zmniej-

szenie jej wartości. Bo w zależności 

od uregulowań zawartych w OWU, 

pierwotna suma ubezpieczenia zosta-

nie zredukowana o kwotę wypłaco-

nego ubezpieczonemu świadczenia. 

W związku z tym ubezpieczone mienie 

jest dalej ubezpieczone, ale na  mniej-

szą kwotę, o wypłaconą wartość ubez-

pieczenia. Np. na wskutek pożaru domu 

wypłacono odszkodowanie w wysoko-

ści 150 000 złotych. Dom był ubezpie-

czony na 500 000 złotych i obowiązuje 

konsumpcja sumy ubezpieczenia, Dalej 

- po szkodzie - dom jest ubezpieczony 

ale tylko na 350 000 złotych. Po odbu-

dowie domu, składkę za ubezpieczenie 

można podwyższyć za zgodą ubezpie-

czyciela i zrobi to agent w formie anek-

su. Należy tylko o tym pamiętać.

Składka ubezpieczeniowa
Przy wyborze ubezpieczenia w wielu 

przypadkach decydującym elementem 

jest wysokość należnej składki ubezpie-

czeniowej. Tu przypomnę,  że składka 

ubezpieczeniowa to określona kwota 

pieniędzy, jaką klient płaci ubezpieczy-

cielowi w zamian za udzieloną ochronę 

ubezpieczeniową. Na wysokość skład-

ki ma wpływ wiele czynników, między 

innymi: rodzaj ubezpieczenia, wyso-

kość sumy ubezpieczenia, czas trwa-

nia ochrony ubezpieczeniowej, ocena 

ryzyka, zastosowane klauzule rozsze-

rzające lub zawężające zakres ochrony 

oraz tzw. bonus/malus. W ubezpiecze-

niach życiowych to głównie: wiek osoby 

ubezpieczonej, stan zdrowia - potwier-

dzany ankietą zdrowotną lub badania-

mi - okres ubezpieczenia, czasami stan 

cywilny i wykonywany zawód. 

W niektórych ubezpieczeniach - 

głównie komunikacyjnych - występu-

je instytucja (odpłatna lub w ramach 

ubezpieczenia) ochrony zniżek. Ozna-

cza to że ubezpieczenie gwarantuje 

zachowanie zniżek za bezszkodową 

jazdę lub kontynuację ubezpieczenia 

majątkowego. Polega to na tym że 

po pierwszej szkodzie - może być że 

w przypadku wszystkich szkód - przy 

kontynuacji ubezpieczenia nie są one 

prane pod uwagę i ubezpieczający na-

dal zachowuje zniżki w dotychczaso-

wej wysokości.  

Na wysokość składki należnej -  tej 

ostatecznie wyliczonej za ubezpiecze-

nie - mają także wpływ stosowane zniż-

ki i zwyżki ubezpieczyciela tzw. bonus/

malus.  Bonus to ulga w taryfie składek 

przyznawana każdemu z tytułu posia-

dania przez ubezpieczającego cech po-

żądanych przez danego ubezpieczy-

ciela. Bonus może zostać przyznany 

np. z tytułu bezszkodowego przebiegu 

ubezpieczenia (najczęściej), posiada-

nego zawodu (nauczyciele, urzędnicy), 

płci (zniżki dla kobiet), koloru samocho-

du, czy garażowania samochodu.  Od-

wrotnością jest natomiast "malus" czyli 

zwyżka w taryfie, przyznawana z tytu-

łu posiadania przez ubezpieczającego 

cech niepożądanych.  

W ubezpieczeniach życiowych mo-

żemy mieć do czynienia z tzw. indeksa-

cją składki, czyli podwyższeniem skład-

ki należnej o wskaźnik inflacji. Instytucja 

ta jest opisana w ogólnych warunkach 

ubezpieczenia i w zasadzie odbywa się  

w rocznicę polisy, czyli po każdym roku 

trwania ubezpieczenia.  Z indeksacji 

można zrezygnować, składając ubez-

pieczycielowi stosowne oświadczenie, 

licząc się ze zmniejszeniem także przy-

szłych świadczeń.

Zgłaszanie i likwidacja szkód
Zawieramy ubezpieczenia, aby 

w przypadku powstania szkody - zda-

rzenia ubezpieczeniowego -  ubezpie-

czyciel pokrył nam koszty, poniesione 

straty w mieniu i na osobie w przypad-

ku zaistnienia okoliczności rodzących 

takie zobowiązanie po stronie ubez-

pieczyciela. Po zgłoszeniu takiej oko-

liczności, zdarzenia,  zakład ubezpie-

czeń przeprowadza likwidację szkody, 

czyli postępowanie polegające na usta-

leniu przyczyn oraz odpowiedzialności 

za powstałe szkody.  Celem jest tak-

że ustalenie wysokości odszkodowa-

nia. Proces likwidacji szkody obejmu-

je wszystkie czynności od zgłoszenia 

szkody ubezpieczycielowi aż do wy-

płaty lub odmowy odszkodowania. Po-

stępowanie likwidacyjne - czasem bar-

dzo skomplikowane i prowadzone przy 

użyciu nowoczesnych technik oraz  za-

angażowaniu ekspertów -  ma na celu 

ustalenie: przyczyn i skutków wypad-

ku, ustalenie odpowiedzialności ZU, 

określenie rozmiaru szkody oraz wy-

sokości odszkodowania a także  ewen-

tualne ustalenie odpowiedzialności za 

szkodę osób trzecich.  Sporządzo-

na przez rzeczoznawców dokumen-

tacja szkodowa jest zawsze, w cało-

ści  dostępna dla ubezpieczonego/

poszkodowanego. 

Ważne aby szkodę zgłosić w termi-

nie określonym w OWU. Terminy nie-

które są zawite, czyli ich niedotrzyma-

nie powoduje brak odpowiedzialności 

ubezpieczyciela. Zgłoszenie szkody jest 

proste.   Można to zrobić za pośrednic-

twem Internetu (www danego ZU), pi-

semnie lub nawet telefonicznie. 

Wspomniałem już że ważnym ele-

mentem procesu likwidacji szkody jest 

ustalenie odpowiedzialności za szko-

dę osób trzecich, czyli tzw. ustalenie 

regresu. Regres ubezpieczeniowy to 

roszczenie zwrotne ubezpieczyciela, do 

żądania od sprawcy szkody, zwrotu ca-

łości lub części kosztów wypłaconego 

odszkodowania.  Regres może być od 

sprawcy szkody, osoby trzeciej,  tzw. 

regres właściwy; ale także jeśli spraw-

cą szkody jest sam ubezpieczający lub 

ubezpieczony, czyli regres nietypowy. 

Szczególną formą likwidacji szkód 

w ubezpieczeniach komunikacyjnych - 

mocno  ostatnio nagłośnioną -  jest tzw. 

Bezpośrednia Likwidacja Szkód (BLS). 

To sposób likwidacji szkody komunika-

cyjnej polegający na powierzeniu likwi-

dacji powstałej  szkody ubezpieczycie-

lowi, u którego  posiada ubezpieczenia 

swojego pojazdu, bez względu na to 

kto spowodował szkodę.

Cesje z umowy ubezpieczenia
Cesja ubezpieczeniowa to zawsze 

pisemna, cesja praw z zawartej umowy 

ubezpieczenia na rzecz innego podmio-

tu. Jest to prawne zastrzeżenie zobo-

wiązujące  ubezpieczyciela do wypłaty 

odszkodowania - lub jego części - na 

rzecz określonej osoby lub podmiotu, 

najczęściej banku lub leasingodawcy. 

To częste zjawisko zabezpieczające za-

ciągnięte kredyty  np. hipoteczne, ale 

nie tylko, oraz rzeczy wzięte w leasing 

np. samochody.

Aby ustanowić cesję praw z umo-

wy ubezpieczenia, należy powiadomić 

o tym  ubezpieczyciela w chwili zawie-

rania umowy ubezpieczenia lub złożyć 

odpowiedni wniosek, w trakcie jej trwa-

nia. Agent/OFWCA obsługujący ubez-

pieczenie wykona wszystkie czynności  

zgodnie z obowiązującymi procedu-

rami. Często bank lub leasingodawca 

zawiera oddzielną umowę cesji praw 

z polisy, którą akceptuje, potwierdza 

ubezpieczyciel. Wtedy kopia tej umowy 

zawsze  jest przekazywana do ubez-

pieczyciela, który staje się jakby trze-

cią stroną umowy. Czasami może to 

być z założenia umowa trójstronna. Je-

śli agent posiada upoważnienie to może 

potwierdzać w imieniu ubezpieczycie-

la cesję oraz umowy cesji. Trzeba za-

wsze pamiętać, o odnowieniu polisy na 

kolejny rok oraz o opłaceniu składki lub 

rat składki aby polisa była ważna. Ce-

sjonariusz (bank, leasingodawca) może 

proponować zawarcie ubezpieczenia 

u siebie. Ale nie może to być obowiąz-

kowe, gdyż klient ma zawsze prawo 

wyboru ubezpieczyciela, np. poprzez 

własnego agenta.. 

Jeszcze o klauzuli ubezpieczeniowej

Ubezpieczając spotkamy się z poję-

ciem klauzuli ubezpieczeniowej. Klauzu-

la to zapis w polisie ubezpieczeniowej 

zastrzegający możliwość ograniczenia 

lub  zmiany zakresu ochrony. Klauzula 

może także nakazywać lub zakazywać 

pewnych działań, może nakładać do-

datkowe obowiązki. Te nakazy, zakazy 

i obowiązki mogą być określone w sa-

mych OWU np. wyłączenia odpowie-

dzialności lub wymogi zabezpieczenia 

mienia, lub być wprowadzane odrębny-

mi zapisami w umowie ubezpieczenia, 

właśnie klauzulami.  To bardzo ważne,  

bo w przypadku nie zastosowania się 

do tych nakazów, zakazów i obowiąz-

ków ubezpieczyciel może odmówić lub 

zmniejszyć wysokość odszkodowania 

lub rozwiązać wcześniej umowę ubez-

pieczenia, jeśli np. ryzyko  niewspół-

miernie wzrośnie.

Ważnym elementem - nie zawsze 

wymaganym przez ubezpieczyciela - 

jest posiadanie dokumentacji fotogra-

ficznej ubezpieczanego mienia, za-

bezpieczeń itd. Wymogi dokumentacji 

fotograficznej są zawsze określone w 

procedurach zawarcia ubezpieczenia 

np: pojazdu  przy ubezpieczeniu auto 

casco (AC),  mienia przy przekrocze-

niu określonej wartości sumy ubez-

pieczenia (np. domu ponad 2 milio-

ny złotych), pewnego rodzaju mienia 

(domków letniskowych) lub zaawan-

sowania prac (roboty budowlano mon-

tażowe).  Ale zawsze warto posiadać 

wykonane na własne potrzeby zdję-

cia ubezpieczonego domu (sposób 

wykończenia, wyposażenie, urządze-

nia) dla celów dowodowych.  Dzisiaj - 

w okresie powszechności komórek – 

jest to bardzo uproszczone i łatwe.

DR STANISŁAW KUTA
DORADCA ZARZĄDU

ALWIS&SECURA

TEKST SPONSOROWANY

Najlepsze polisy ubezpieczeniowe

Polisy na raty
Wejdź na www.polisonet.pl

Co warto jeszcze wiedzieć zawierając ubezpieczenie
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Im więcej poezji, tym bardziej z nas Ludzie 
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Nowości wydawnicze

Rozmowa z  BA R BA R Ą 
PALUCHOWĄ - poetką, 

Ho n o r o w y m  O b y wa t e l e m 
Piwnicznej-Zdroju

- Trzymam w ręku 15. już, pięknie wyda-
ny Pani tomik poezji…

- ...jestem już w pewnym wieku, 
więc co się dziwić. Muszę mieć jakiś 
dorobek (śmiech).

- Dziś mało kto czyta poezję, wydaje się 
być zbędna w codzienności. Tymczasem 
we wstępie do „(L)śnienia” czytam sło-
wa prof. dr. hab. Kazimierza Ożoga: „Im 
więcej poezji, tym bardziej z nas Ludzie”. 
Co by Pani powiedziała tym, którzy poezji 
nie czytają?

- Zacytuję więc cały ten fragment 
ze wstępu, którego ostatnie zdanie 
już pani powiedziała: „Poezja jest naj-
pierw potrzebna odbiorcom, czytel-
nikom, potrzebna współczesnemu 
człowiekowi, zwykłym „zjadaczom 
komputerowego chleba”, bo daje im 
moment zatrzymania, w pędzącym 
coraz szybciej świecie nazywanym 
„technopolem”, budzi intelektualną 
refleksję nad rzeczywistością i dru-
gim człowiekiem (całą wspólnotą), 
przywraca z ciszy (to ulubione słowo 
Poetki) życiodajny związek z naturą, 
pomnaża delikatność aksjologiczną, 
wyostrza poczucie piękna kryjące-
go się za bukietem słów, werbalnie 
ukazywanych zdarzeń, historii i opo-
wieści. Jest momentem intensywne-
go przeżywania istnienia.

     Po wtóre, poezja potrzebna jest 
twórcom, naszym poetom. To reali-
zacja ich talentu, ale też sposób na 
samodoskonalenie, na wzrastanie, 
obejmowanie świata. Na wykrzycze-
nie siebie (...)”.

- Piękne słowa, ale jak przekonać nie-
przekonanych, że poezja jest potrzebna?

- Tego właśnie nie wiem. Pewnie, 
jakbym wiedziała, to na tyle napisa-
nych tomików, jeździłabym już nie-
złym samochodem (śmiech).

-  To dlaczego i dla kogo Pani pisze? „To jest 
potrzebne w rozwoju twórcy”?

- Nie ustawiam się w pozycji, że 
będę pisać, bo jest mi to potrzebne. 
Nie myślę sobie: „Dziś będę pisać”. 
Z przymusu jeszcze nic dobrego nie 
wyszło. Nie wiem, skąd to się bierze. 
Człowiek siedzi sobie, coś tam robi, 
i nagle przychodzą myśli i silna po-
trzeba ich zapisania. Może wynika 
to z tego, że staram się być blisko lu-
dzi, ich przeżyć. Delikatnie ich ob-
serwować, ich zachowania, mimikę 

i wyczytywać z ich twarzy, co życie 
na niej maluje. Myślę, że mnie wciąż 
muzy jakieś prześladują. Albo do ma-
lowania, albo do pisania. Na przykład 
jakiegoś dnia mam wyraźną chęć ma-
lować. Czuję wenę i człowiek zwy-
czajnie w takim stanie powinien to 
wykorzystać. To może bowiem trwać 
krótko, ale czasem kilka dni.

- Jak określiłaby Pani swoje wiersze?
- Nie wszystkie są łatwe w od-

biorze. Część poświęcam mojej 

górskiej Ojczyźnie, pełnej harmo-
nii, i kontaktu z przyrodą, która 
mnie wycisza i uspokaja w chwi-
lach bardzo denerwujących. Jest 
też poezja codzienności, tego, co 
jest w tej codzienności niezbędne. 
Jest wreszcie część wierszy, któ-
re dają niestety gorzkie spojrze-
nie na świat. Wiele rzeczy zwy-
czajnie dziać się nie powinno! 
Na 132 stronach zamieściłam blisko 
sto wierszy, które pisałam w ciągu 
ostatnich trzech lat. Ostatni chyba 

pochodzi z 15 sierpnia, ta data jest 
zaznaczona.

- „Dziewczyna w czerwonej kurtce”?
- Tak. W sieci krążyło nagranie 

pokazujące tragiczną sytuację ludzi, 
w tym wypadku kobiet, w Kabulu. Na 
nagraniu widać, jak grupa oprawców 
podchodzi do dziewczyny w czer-
wonej kurtce i w bestialski sposób ją 
morduje. Kiedy to nagranie trafiło do 
mnie, nie potrafiłam poradzić sobie z 
tym, co zobaczyłam. Trudno mi po-
jąć, co dzieje się wokół nas.

- Relacjonuje Pani odległe, ale i bliskie 
sprawy, dziejące się tu i teraz.

- Profesor nazywa mnie poetką 
empatyczną. Dotykam wielu spraw, 
w tym pojęcia wieczności, czasu, 
przemijania. Ludzie chyba zapomi-
nają, że przecież los nas wszystkich 
jest przesądzony, że jesteśmy na tym 
świecie tylko na chwilę. Nie ma chyba 
nic gorszego, niż pozostawić po sobie 
obraz człowieka, który… Jak to po-
wiedzieć? Mówiąc delikatnie, czło-
wieka, który nie potrafił się dogadać 
z innymi, a nawet z sobą, który nie 
lubił ludzi, nikomu nie ufał, obsesyj-
nie zakładając, że ten ktoś chce mu 
szkodzić. Ba, nie lubił nawet siebie.

- Jak na Kawalera Orderu Uśmiechu wy-
tacza Pani smutne działa…

- Miałam czterech braci. Dora-
staliśmy w PRL-u. W domu nie było 
luksusów, Nie mieliśmy pięknych 

ubrań, chodziło się w tenisówkach 
czyszczonych pastą do zębów. Je-
dliśmy skromne posiłki, przygoto-
wane przez mamę. Nikt nie gryma-
sił. Dzieliliśmy się chętnie z innymi 
tym, co posiadaliśmy, i byliśmy ra-
dośni i bezpieczni w naszej licznej 
rodzinie. Zmiana, jaka od tamte-
go czasu nastąpiła, jest niesamowi-
ta. Dziś większość polskich dzie-
ci ma niemal wszystko, co by sobie 
nie wymyśliły. A mimo to nie czu-
ją się szczęśliwe. Ogromnym i bo-
lesnym kontrastem jest życie dzieci 
w regionach oddalonych od Pol-
ski, np. na Bliskim Wschodzie czy 
w Afryce. To kruche, niewinne życie 
jest często pasmem udręki, szczegól-
nie tam, gdzie toczą się wojny lub 
panuje głód. Dziecko rodzi się bez-
bronne i wszystko, co mu potrzeba, 
to bliskość matki, troska obojga ro-
dziców, sytość i bezpieczny dach nad 
głową. Niestety, narodzone dzieci 
zabija głód i wojny, które toczą się 
w różnych częściach świata. Wojny 
o dominację nad światem, mające na 
celu zdobycie władzy i wielkich pie-
niędzy. Nie chcę być czarnowidzem, 
ale to żądza władzy i pieniędzy - naj-
ważniejszych w panteonie bogów 
współczesności - zabije resztę tego, 
co piękne i dobre w człowieku.

- Tom jest ilustrowany niezwykle pla-
stycznymi zdjęciami. Jak udało się je Pani 
wykonać?

- To są fotografie makro. Nie je-
stem jedyną autorką. Wciągnęłam 
w ich robienie moją córkę i 16-letnie-
go wnuka. To niesamowite, że moż-
na tak sfotografować na przykład pa-
pier, ryngraf w maleńkiej kapliczce, 
kawałek lodu czy drganie deszczówki 
w beczce, że wychodzi z tego cieka-
wy, abstrakcyjny obraz, albo poranną 
rosę (zdjęcie na okładce), by rozbły-
sła lśnieniem, jakie trudno sobie wy-
obrazić. Patrzę na świat oczami czło-
wieka wykształconego plastycznie 
[Barbara Paluchowa jest absolwent-
ką ASP w Krakowie – przyp. red.]. 
Na każdym kroku widzę grę nieskoń-
czonych kolorów wzbogaconą świa-
tłocieniami. To, co tworzy piękno. 
Ludzie przechodzą raczej dość obo-
jętnie obok kompozycji barw, światła 
i formy, jakimi tak hojnie obdarowu-
je nas przyroda. Nie winię ich za to. 
Wrażliwość każdego z nas jest inna. 
Niemniej to, jacy jesteśmy wobec na-
szych bliźnich, zwierząt, otaczającej 
nas natury, to wszystko stwarza nasz 
niepowtarzalny obraz na ten, pod-
kreślę, krótki pobyt na ziemi.

I zawsze będę
Zakryje mnie
widokiem codziennym 
góra wschodząca
w oknie świtu
kamień wystuka
prostą piosenkę 
nutami granitu 
fale Popradu 
przemyją oczy
na kryształowy szlak
w poprzek nocy
i już mnie Nigdzie 
odtąd nie będzie
i zawsze będę
Wszędzie

BARBARA PALUCHOWA, (L)ŚNIENIE

Barbara Paluchowa i jej nowy tomik wierszy (L)śnienia

Nie ma chyba nic gorszego, niż pozostawić 
po sobie obraz człowieka, który nie potrafił 
się dogadać z innymi, a nawet z sobą, który 
nie lubił ludzi, nikomu nie ufał, obsesyjnie 
zakładając, że ten ktoś chce mu szkodzić. 

Ba, nie lubił nawet siebie
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W NOWYM STYLU
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PODSUMOWANIE 8 LAT GALERII TRZY KORONY  

Największa w regionie Galeria Trzy Korony 

obchodzi w tym roku swoje ósme urodziny. 

Od otwarcia w październiku 2013 r., obiekt 

odwiedziło w sumie ponad 38 mln Klientów. 

O tym, jak galeria zmieniała się przez te lata, 

co było największym wyzwaniem, a także co 

nowego czeka na Klientów w najbliższym 

czasie, rozmawialiśmy z Gabrielem Habu-

rą, zarządcą centrum oraz Agnieszką Kola-

no, kierującą działem marketingu.

Jak przez te lata zmieniała się Galeria Trzy 

Korony? 

Od samego początku stawialiśmy za 

cel stworzenie miejsca będącego pierw-

szą destynacją handlową i rozrywkową 

dla mieszkańców całej Sądecczyzny i oko-

lic. Dlatego już w początkowej koncepcji, 

w obiekcie pojawiły się marki dotąd niedo-

stępne w regionie, jak: Bershka, Stradiva-

rius, Ochnik, Kazar, Tatuum, Orsay, Taran-

ko, czy Super-Pharm. W kolejnych latach, 

w odpowiedzi na zmieniające się potrze-

by i rosnące aspiracje lokalnej społeczno-

ści, dołączyły do naszej oferty salony TK 

Maxx, Mango, Calzedonia, czy New Ba-

lance. Rozumiemy, że w obecnych cza-

sach galeria handlowa nie jest jedynie miej-

scem robienia zakupów, a Klienci szukają 

pomysłów na jakościowe spędzenie cza-

su z rodziną i przyjaciółmi, dlatego od po-

czątku postawiliśmy na rozbudowany, 

przestronny foodcourt z różnorodną ofer-

tą lokali gastronomicznych, multiplex Helios 

oraz nowoczesny klub Fitness Trzy Koro-

ny. Większość zmian przeprowadzonych 

na przestrzeni ostatnich ośmiu lat, jest 

wypadkową uważnego wsłuchiwania się 

w głosy naszych Klientów oraz obserwa-

cji dynamicznie zmieniających się trendów 

na rynku nieruchomości. Z tym, że potrze-

by konsumentów, zawsze stawiamy sobie 

na pierwszym miejscu, co zdaje egzamin 

ponieważ Galeria Trzy Korony wciąż utrzy-

muje wysoki wskaźnik frekwencji – blisko 

6 mln Klientów rocznie.    

Co było największą trudnością w tych la-

tach? Czas pandemii, czy  może inne?

Okres pandemii, a szczególnie lockdo-

wów, rzeczywiście był dla nas, jak i dla całej 

branży nieruchomości komercyjnych, jed-

ną z najtrudniejszych prób. Poza wyjątkami 

kilku lokali, galeria była zamykana w ostat-

nich 18 miesiącach aż czterokrotnie, przez 

łączni blisko 5 miesięcy, a dokładnie 151 dni! 

Nigdy wcześniej nasza branża nie mierzy-

ła się z takim precedensem, a adaptacja 

do nowej sytuacji była dla nas ogromnym 

wyzwaniem. Wspólnym wysiłkiem wielu 

osób, zarówno ze strony naszej firmy, jak 

i najemców, po każdym zniesieniu ograni-

czeń, przywracaliśmy do pełnego funkcjo-

nowania wszystkie wynajęte lokale i mo-

zolnie odbudowywaliśmy odwiedzalność 

i obroty utracone w okresach lockdow-

nów. To proces, który wciąż trwa.

Raport firmy doradczej Deloitte „Wpływ 

pandemii Covid-19 na rynek centrów han-

dlowych” pokazuje, że w marcu 2020 r. spa-

dek przychodów centrów handlowych sza-

cowany był na 0,3 – 0,7 mld zł, w kwietniu 

nawet 1,2 mld zł. Jak to było w przypadku 

Galerii Trzy Korony?

Spadki podczas pandemii były nieunik-

nione. Naturalnym było, że branże obję-

te lockdownem nie generowały obrotów 

w sprzedaży stacjonarnej, co powodowało 

dla nich niepowetowane straty. Po okresie 

wznowienia handlu tradycyjnego (otwarcie 

galerii) obroty szły w górę, jednak w skali ca-

łego roku (dane za rok 2020 z uwzględnie-

niem okresu lockdownów) średnie spadki 

obrotów dla całej kategorii handlowej, oscy-

lowały w okolicy 20-25% w zestawieniu 

2020 do 2019. W bieżącym roku, dane za 

3 kwartały 2021, wskazują, że spadek ob-

rotów netto, w porównaniu do roku 2019, 

jest niższy i mieści się w granicach 10-15%, 

oczywiście jest różny dla różnych katego-

rii najemców, są branże, które odnotowują 

wyniki wyższe niż w roku 2019 oraz takie, 

których utargi nadal są blisko o 1/3 niższe 

od historycznych. Bardzo liczymy na to, że 

w rok 2022 wejdziemy już bez ograniczeń 

i cała branża będzie mogła skupić się na or-

ganicznej pracy i będzie to rok, w którym 

wynikami przebijemy, rekordowy jak do tej 

pory dla Galerii Trzy Korony, rok 2019.

Jak obecnie wygląda sytuacja? Klienci 

i najemcy wrócili do centrów handlowych? 

Widać wzmożony ruch?

Klienci i najemcy wrócili do galerii wraz 

z pierwszym dniem uwolnienia handlu, 

co pokazuje jak silnie w ostatnich latach 

obiekty handlowe wpisały się w nasze 

życie codzienne. Obecnie wszystkie wy-

najęte lokale są otwarte – pełne oferta 

handlowa i usługowa, włącznie z kinem, 

gastronomią oraz strefą fitness. Wszyst-

ko to, z zachowaniem obowiązujących 

norm sanitarnych, tak aby wizyta w Ga-

lerii Trzy Korony była nie tylko przyjem-

nym, ale i bezpiecznym doświadczeniem. 

Konsekwentnie wracamy do wyników od-

wiedzalności zbliżonych do wspomniane-

go rekordowego roku 2019, co pozwala 

z optymizmem patrzeć na przyszłość 

handlu stacjonarnego w Polsce. 

Galeria cały czas się rozwija i rozbudowu-

je. Które etapy tego rozwoju były najważ-

niejsze? Co w tej kwestii czeka w najbliż-

szym czasie Klientów Galerii Trzy Korony?

Nieprzerwanie od 8 lat, naszym strate-

gicznym celem jest utrzymanie pozycji li-

dera w regionie. Stąd większość mody-

fikacji, jakich galeria doświadczyła w tym 

czasie, była odpowiedzią na zmieniające 

się oczekiwania naszych Klientów i chęcią 

jak najlepszego dopasowania naszej ofer-

ty do potrzeb lokalnego rynku. W naszym 

odczuciu jednym z największych sukce-

sów ostatnich lat było otwarcie sklepu TK 

Maxx w 2020r. Musimy pamiętać, że dla 

najemców jednym z kluczowych wyznacz-

ników podjęcia współpracy, jest wielkość 

miasta oraz ogólny odbiór danego cen-

trum handlowego. Nowy Sącz jest jednym 

z najmniejszych miast w Polsce, w którym 

marka TK Maxx zdecydowała się otwo-

rzyć swój salon, więc tym bardziej uważa-

my to za duże wyróżnienie i sukces nasze-

go obiektu. Jeszcze w tym roku planujemy 

otwarcie salonu dwóch znakomitych ma-

rek, nieobecnych do tej pory w Nowym Są-

czu: Tommy Hilfiger i Calvin Klein, a także 

restauracji Jedz i Sącz. Na pierwszą poło-

wę 2022r. zaplanowanych mamy 6 kolej-

nych bardzo atrakcyjnych otwarć, z cze-

go aż 5 marek to spektakularne nowości 

- nieobecne do tej pory na Sądecczyźnie. 

Ponadto, w najbliższej przyszłości zaplano-

waliśmy prace związane z odświeżeniem 

strefy foodcourtowej, poprzez moderniza-

cje oświetlenia i re-aranżację powierzchni 

wspólnych. Wszelkie zmiany komunikuje-

my Klientom na naszych kanałach społecz-

nościowych oraz stronie internetowej, do 

których śledzenia niezmiennie zachęcamy. 

Jak z punktu widzenia marketingowca wy-

gląda bilans tych ośmiu lat?

Od samego początku, podejmowane 

przez nas działania marketingowe skupia-

ją się na promocji centrum jako: galerii z cie-

kawą i różnorodną ofertą handlowo-rozryw-

kowo-gastronomiczną, miejsca przyjaznego 

rodzinom oraz obiektu czynnie wspierające-

go lokalne inicjatywy. Duży nacisk kładziemy 

również na media społecznościowe oraz 

stronę internetową, tworząc jakościowy i 

spójny kontent, dzięki czemu nasi klienci są 

na bieżąco informowani o wszelkich nowo-

ściach. Przez lata zorganizowaliśmy szereg 

imprez, warsztatów, konkursów oraz ak-

cji specjalnych, w których Klienci mogli zdo-

być fantastyczne nagrody i ciekawie spędzić 

czas wolny. Ciężko wymienić je wszystkie, 

do najpopularniejszych należą na pewno: 

Bajkowe Ferie, Dzień Dziecka z Superbo-

haterami, Mikołajkowa Fabryka Prezentów, 

Walentynki, akcje paragonowe: Odbierz Hu-

lajnogę lub Deskorolkę, czy Back to School. 

Agnieszka Kolano Gabriel Habura
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Ze szczególną troską podchodzimy do na-

szych najmłodszych Klientów i ich rodzin, stąd 

w 2019r. stworzyliśmy przestronny Pokój Ro-

dzinny, w którym oprócz przestrzeni do luź-

nej zabawy maluchów, znajdują się w pełni 

wyposażone pokoje do karmienia oraz za-

plecze do przygotowania posiłku. Znaczna 

część realizowanych przez nas eventów, 

skupia się na zapewnieniu ciekawej rozryw-

ki najmłodszym m.in. poprzez organizację 

warsztatów plastycznych, koncertów, stref 

gier i zabaw zręcznościowych. Regularnie 

angażujemy się także w akcje społeczne 

i charytatywne, jak Szlachetna Paczka, Są-

decka Jesień Kulturalna, Ekstremalny Bieg 

Górski - Turbacz Trail Downhill, coroczna 

zbiórka na rzecz WOŚP, Mikołaje na moto-

rach. Flagowymi wydarzeniami w Galerii Trzy 

Korony są na pewno: coroczny Jarmark Bo-

żonarodzeniowy organizowany we współ-

pracy z gminą Chełmiec oraz akcja Rozda-

jemy Choinki, w której w ostatnich latach (od 

2014 do 2020) rozdaliśmy łącznie, aż 11 ty-

sięcy- drzewek! W grudniu tego roku rozda-

my kolejne 2 tysiące sztuk.

Od połowy 2020 roku jedną z kluczo-

wych dla nas kwestii, oprócz oczywistego 

– bezpieczeństwa, było przemodelowa-

nie kalendarza marketingowego i dostoso-

wanie go do potrzeb klientów oraz najem-

ców, a także możliwości oraz ograniczeń, 

jakie stawia przed nami pandemia. Posta-

wiliśmy na szereg działań pro-sprzedażo-

wych, organizując m.in. „Powrót do Szkoły 

– Rozdajemy Deski”, „Dzień Dziecka w Ga-

lerii – odbierz kartę podarunkową o warto-

ści 50 pln do jednego z naszych sklepów”, 

czy „Napisz List do św. Mikołaja”. Wszystkim 

wydarzeniom, szczególnie tym, skierowa-

nym do najmłodszych, towarzyszyły anima-

cje i atrakcje dodatkowe, dostosowane do 

obowiązujących norm higieny i bezpieczeń-

stwa. Pomimo występujących obostrzeń 

i ograniczeń, wszystkie te inicjatywy spotka-

ły się z bardzo dobrym odbiorem ze stro-

ny Klientów i najemców, co utwierdziło nas 

w przekonaniu, że potrzeba angażowania 

się centrum handlowego w życie lokalnej 

społeczności nie ustąpiła i galerie nadal sta-

nowią bardzo ważny element krwioobiegu 

swoich miast. Naturalnie, część naszych ak-

tywności marketingowych przeniosła się do 

Internetu, szczególnie w okresach wzmo-

żonych restrykcji i lockdownów. Dzięki temu 

pozostawaliśmy w bieżącym kontakcie 

z naszymi klientami, wspierając jednocze-

śnie działalność najemców gastronomicz-

nych, czy rozrywkowych nagradzając bona-

mi biorących udział w naszych konkursach. 

Wróćmy do 8 urodzin. Jak Galeria obchodzi-

ła swój jubileusz oraz jakie atrakcje czekały

 na Klientów?  

Jesteśmy świeżo po urodzinach, któ-

re hucznie świętowaliśmy od czwartku do 

soboty (21-23.10). W tych dniach, na Klien-

tów czekał szereg atrakcji, na czele z ma-

szyną Cash Cube, w której należało dosłow-

nie (!) złapać jak największą ilość bonów, aby 

wygrać super nagrody. Każdego dnia dla 

uczestników Urodzinowej Akcji Paragono-

wej przygotowaliśmy nagrody dzienne, jak: 

karty podarunkowe, zestawy kosmetyków, 

zaproszenia do kina, bawialni itp. oraz na-

grody specjalne m.in., smartwatche, biżute-

ria, czy bony na kolację we dwoje. Łącznie 

rozdaliśmy ponad 350 atrakcyjnych nagród! 

Dla najmłodszych przygotowaliśmy słodki 

Candy Bar oraz warsztaty plastyczne. Uro-

dziny to dobry czas na podsumowania ale 

i tworzenie planów na przyszłość. A te, jak 

wspomnieliśmy wcześniej, mamy ambitne. 
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